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Genua w obliczu zerwania kanferen cyi
Traktat bolszewlckc-niemiecki wyzwaniem pod adresem Europy. —  Dele-

gacya francuska opuszcza Genuę?
.Daily Chronicie.** wręcz utrzymuje. że rządW arszaw ę (tol. *vł.). Depesze genueńskie 

podają, że podpinanie trak tatu  bats-rewicko- 
nien luCkiean jest wyndcicui alusrich -nko- 
wań. które toczyły się w Perlinio między 
Halhenauem a iiaukient i Rakowskim. F cd -  
pisanie tra k ta tu  nastąpiło  w Genui pr/az 
Cziczerina i  Rathfsnaua,

\> iadomość o tern wywołała \v ki Jach do- ) 
legacyi nijędzysuj uszni czy cft wielidc paru- j 
szen.e. Panu je  opinia, że* traki.a: ten ma na 
ceiu rozbicie współpracy wszystkich państw > 
Stu ierdza to natpej kom unikat a,anielski, j 
który układ Dovryż9zy uważa za uchybienia 
wobec i r n y c h  m ocarstw t wyzwanie pad a- 
dr ssczn EwTopy. W ten sarn spo-sć-h wyraża 
się nawet Llo> d r  ?o;ye Inne z ród-a n<» jn h t .

Jednak me wypom niał delepacy. francu­
skiej (1 ?). Koła urzędowe francuska? osa­
dzają ten układ jako pierwszy krok rządu  
niemieckiego zdobycia się na nową w łasną  
politykę światową, bez oglądania się na mo­
carstwa inne. Prasa w łoska zgodnie stwier­
dza, że wskutek zawarcia powyższego tra­
ktatu, świat staje w  przededniu wydarzeń  
Ogromnrj doniosłości.

Delegaci niemieccy w  rozmowie z dzień-: 
nikarzam i oświadczyli? — nie bez pewmej 
ironii, —  że państwa zachodnie mogą tak: 
samo jak  Niemcy, zawrzeć z Rosyą sowiec-| 
ką podobne traktaty, bez wszczynania zasa-: 
dniczych rozpraw na temat różnic socyal-i 
nych. Agencya „United Telegraph“ rozpo­
wszechnia depeszę, w  której podaje, że wra-: 
żerne, w ywołane wiadom ością o traktacie 
rosyjsko-niemicckiut, pu w ię k s z o  się w  Go- 
nui niemal z mdziny na godzinę. Agencya  
powyżso&a utrzymuje, że 
C Z ŁO N K O W IE  D E  LEG. ACYL F R A N Ó U -

SKIEJ GOTUJĄ S IE  DO O PU SZC ZE N IA  
G k K U I

i że państwa sprzymierzone wystosowały  
protest pod adresem Rosyl, jednak Cziczi- 
rin protest ten rzekomo ourzuftł(?), P raw ­
nicy państw spi*zy rnierzp iiyeh m ają  zbadać, 
czy traktat niemiecko-bolszewicki nie na­
rusza traktatu wersalskiego.

W iedeń  (PAT ). „Mittags Zedtung*' donosi 
z Berlina: Zawarcie układu niemiecko-ro- 
syjskiego wyw arło  w  Genui wrażenie sensa­
cyjne. Mocarstwa koalicyjne uchwaliły Ł£ - 
tychiuiast przerwać łó. razie wszystkie pra­
ce konlerencyi, dopóki to zajście nie będzie 

i| załatwione. Zapowiedziane na dziś posiedzę 
j nie koin&iyi nie odbędzie się. Zam iast njch 
. będzie obraaował komitet prawniczych rze- 
| czoznawccw koalicyjnych, który ustali, czy 
: rosyjsko-niemiecki układ nie narusza trak­

tatu wersalskiego. Słychać, że komitetowi 
| przedłożone trzy punkty, co do których ma  

wydać orzeczenie. Anglicy już wczoraj wie­
czorem wydali komunikat, w  jktórym w  o- 
strych słowach zwracają się p irsem  uk ła­
dowi nienueckci-resyjskiemb i siają  na sta­
nowisku, ża układ ten jest uderzanym  w  
twarz, zadanem konferencyi. W  podobny, 
sposób w yrażają  się także Francuzi i Włosi- 
M O ŻLIW O ŚĆ  Z E R W A N IA  K ONFERENCY7  

JEST O M A W IA N A .
„Berliner Tageblatt“ sądzi, że decyzya w  

Genui jeszcze nie zapadła i że nie należy 
się obawiać zbyt pospiesznych decyzyi. A n ­
glicy przeforsowali to, że cokolwiek będzie 
przedsięwziętem, będzie to wynikiem .vspół 
nej uchwały.

„O s iu p ia jące  w ra że n ie *4
G erua (FAT ). Fakt podpisanie'. układu  

ni e m i e c ko-?o\v i e e ki ego w yw ołał osłupitją- 
cb wrażanie w  kolach dclagacyi brytań- 
skiej. Szef kancolaryi Lloyda Gaorge‘a» 
Groegh, rozmewiaiąc wąrzoraj z dziennika-

WieJkŁfcj Brytanii wiedział a zawarciu tra- i rzami angielskimi o nowym traktacie, użył 
ktatu jeszcze przed jego podpisaiile.m, nic wyrażenia: nielojalność!

Delegat francuski wstrzymuje się 
od wspólnych posiedzeń z Rosyą i Niemcami

Paryż. (A V) Wedle ..Matin“ Barthou oówiad- 
czyi. że tak dtngj nie weźmie udziału *  iadnem  
posiedzeniu konfzrcacył, na którenJ będą obecni 
Niemcy i Hhiypjjio dcpókl rz d irancnskl nie 
poweźmie decyzyj co dc rialszcfjo Fostępowan a.

Genua. -'PAT). Wied 15. K.. J-arlhou ośwind-
żt aelosricy atigii J.-ka nie była tym ukła- "czył Korcd.ponri.ntowi „Tribunj ’*, że deiegacya

miarami, spotkała się jodnak z rosyjskim zarnlat. 
rem szykanowania prac konfcrencyj najroz­
maitszymi sposobami. Zędania rosyjskie od- 
s..kodowania w sumie 50 mii.ar (ów rubli w zlo­
cie są niemożliwe. Par.lvou oznajmił, że alianci 
zażędają od Hosyi jasnej odpowiedzi. Jak d ugo 
tsj odpowiedzi Hosyanio ni* ds izo — dopóty,

y ci'ii zaż l onu. /!.,lżony do L ly « !  Geor e:i 3 francuska przybyła do Genui i  najlepszymi za- | alianci nie będą z nimi pertraktowali.
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„Nowy akt brzesko-litewski"
Genua (PAT). Na zebraniu nrze.i iawirieli 

państw sprzymierzonych Barthou krytyko­
w a ł ostro dwulicowość delegacyi niemiec­
kiej i rosyjskiej, które na marginesie kon- 
ferencyi genueńskiej wznowiły niasłycliany 
akt brzesko-litewski, w  chwili, kiedy wszy­
stkie m ocarstwa Europy były za ęte kwe- 
styą gospodarczej odbudowy Europy. Bar­
thou oświadczył, że odtąd nie będzis bra l 
udziału w  póiurzędowych posiod leniach ze 
stronę rosyjską, dodając, że zwróci! sie do 
Paryża o instrukcyę, gdyż musi się perozu- 
mieć z rzędem francuskim wobec tego nie­
spodziewanego wydarzenia.

Rosyaue „m e  mogą zrozumieć"
Genua. (PAT) Wiedeńskie B. K.; Rakowski 

oświadczył, i i  tylko przypadek zrządził, że ro­
kowania niemiecko-rosyjskie zostały zakończo­
na w Genui. Do rokowań tych nia dopus/c-zuno 
wcale przedstawicieli państw trzecich, ani też 
nikogo o nich nie zawiadamiano. Idzie tu o 
układ wyłącznie oibcliodzęcy Ni-mcy i Rosyę, 
któremu ze stanowiska traktatu wersalskiego 
nia można uiczego zar oiclć. Naw et badający ten 
nktad z największem niedowierzaniem, nia mo­
gliby niczego wyczytać między wierszami. Ro- 
Byanla nie niogę zrozumieć, dlaczego alianci aą 
dotknięci ukiotlem, który dowodzi tylko szczerej 
woli rządu sowieckiego dojścia do dobrych sto­
sunków. Co do rokowań z aliantami oświadczają, 
z rosyjskiej strony oficyalnej, że nastąpiła w 
nich pauza, w czasie której mają nadejść in- 
słrukcye z Moskwy. Rosyanie uznają długi 
przedwojenne, żądają jednak odszkodowania za 
wyrządzona im szkody.

' Ferie wielkanocne w Genui
Genua, (PAT). W  niedzielę wielkanocną nie 

było żadnego posiedzenia, natomiast odbywały 
się posiedzenia poszczególnych członków delego- 
eyj, które być może będą miały większe znao c- 
nie, niż posiedzenia ofieyalne.

Włoski minister spraw zagranicznych Szancer 
gaprosił na śniadanie do Castello Raggio w Cor- 
migliano Lloyda Georgc^a i jego rodzinę. Jak 
słychać, omówiono dotychczasowe wyniki kon- 
ferencyi genueńskiej, w szczególności, o ile do­
tyczą. one sprawy rosyjskiej. Omawiano stano­
wisko al antów w ttj spr:twie. Dopiero o godz. 
wpół do 5-tej popołudniu cpuścii Lłoyd Gcorge 
willę.

Nota sprzymierzonych
Genua (PAT). Noia sprzymierzonych zakomu­

nikuje delegacyi niemiecki-j i rosyjskiej, ze w<>. 
beo postawy, jaką zajęły one przez podpisanie 
układa odrębnego od tej chwili, stało się n e. 
mOiRwem dopuszczać je w  dalszym c ią gu  do 
udziału podk-hnisyi dla spraw rosyjskich, o ile- 
by one nadal trwały na lajętiir. stanowisku.

Polska elementem ładu, procy I spokoju

Zjazd P. 0. W. na Wscnodzie
Warszawa. (PAT). W  dniach 6. 7 i 8 maja od­

będzie iię w Warszawie zamknięty zja. d byłych 
©złonków POW na Wschodzie. Iiomisya organi­
zacyjna zjazdu zwraca się do wszystkich kole­
gów z gorącą prośbą o przybycie na zjazd, któ­
rego celem jest uczczenie pomięci kolegów po­
ległych i rozstrzolcnych w- ozrezwyczajkach ro­
syjskich, zebranie i opracowanie materyalu hi­
storycznego i dz ołolności POW na Wschodzie, 
'wreszcie za-łatwieni-e Wożących.

Enunoyaoye min. Skirm unta.
„Głom ale DTtalla" zamie- Jest to nakas geograficzny nasza] sgrystoa-

oyi. Zapytany o stosunek Polski do Włoch, 
Wobec faktu nałożenia Jugosławii do malej 
ententy, minister odpowiedział: Pragniemy  
rozwijać naszą politykę w  najzupełniejszej 
zgodzie z Wiochami, z kf.órymS mamy wiele 

I wspólnych interesów. P rłsLa  jest uJemen-

Genna (PAT ), 
szcza w yw iad  z ministrem Sklrmnnłc.m. —
Om awiając politykę polską, minister powie­
dział między innemi:

Jesteśmy sojusznikami Francyi i to jest 
podstawą naszej polityki. Łączy nas wspól­
ność interesów i specyalne porozumienie z 
nialą ententą, z którą działamy w  Genui w  j tam łada, pracy i spokoju. Przybyliśm y do 
ścisłej współpracy. Plan naszej polityki za- j Genui z postanowieniem ustalenia najmo- 
w icra także sojusz z państwami bałtyckie- } cniejszych podstaw pokoju europejskiego f 
mi. Pragniem y zupełnej zgedy politycznej ; współpracy narodów. M ówiąc o 3vtuacyi 
cd Bałtyku do Morza Egajskleg?. Plan ten 1 ekonomiczne} Polski minister podniósł 
nie zawiera wszakże projektu hegemonii- i wzmocnienie eksportu i poprawę finansów. 
Odpowiada jedynie konieczności interesów. !

Ofiarą pada jeden z wybitnych działaczy polskich.
Kafow*ce. (PAT), TV,c.zcrci o godz. trzy na 4-tą ( prokurator 

popołudniu za in c rd c w e n y  zO ttał w  Gliwicach Zmarły t9ik tragicznie śp. dr Styczyński otrzy-
dr Wincenty Styczyński, polski doradca technŁ mai w ostatnim czasie S-ereg listów z pogróżka- 
czny przy koalicyjnym kontroiorze powiatowym | mi od tajna, niemieckiej organizacyi wojskowej, 
na miasto GUwfce. | Ostatni taki Ust otrzyma! śp. dr Styczyński do-

Niewyśledziony dotąd morderca wszedł do ■ pi ero przedwczoraj Wediug opinii w miaredaj-
mieszkama dra Styczyńskiego jako rzekomy pa 
cyent i dał do niego 2 strzały rewolwerowe w
skroń. Strzańy były śmiertelne. Dr Styczyński 
zginął od kul natychmiast. Morderca zdołał um­
knąć. Gospodyni dra Styczyńskiego na odgłos 
strzałów wbiegła do przedpokoju i schwyciła 
mordercę za ramię, a trzymając go kouwulsyj- ; 
nie wolała o pomoc Morderca uderzył ją jednak 
rękojeścią rewolweru silnio w  głcwę i zbiegł, j 
Na miejsce ohydnego mordu przybyli wkrótce : 
przedstawiciele komisyi koalicyjnej i niemiecki &

nych Kolach — mordu d-konał osobnik należący 
niewątpliwie do tej samej grupy niemieckiej, 
która niedawno dokonała zamachu na życie 
księdza M*teji oraz dyrektora śliwki w Gliwi­
cach. Culem tej grupy jest drożą zamachów mor­
derczych steroryzować inteligencyę polską po 
niemieckiej stronie Gómeso Śląska i zmusić ją 
do opuszczenia kraju, jak również przez wywo­
łanie niepokojów uzyskać powód do poruszania 
sprawy górnośląskimi w  Genui.

Kat Owies (AW ) W  ostatnich dniach Górny 
Śląsk stał fię zn:wu widownią krwawych napa­
dów. Przed kilkoma dniami napadnięto na jed­
nego z redaktorów „Kreuzzeitung“, oraz zastrze­
lono dwóch urzędników koalicyjnych, których 
Niemcy posądzali o sprzyjania Polakom. Do 
w ypadków dni ostatnich należą również napady 
na Polaków w Katowicach i &zofcitzowlc*ch- jak 
również wykrycie składów broni i sacharyny
przez Francuzów. Wszystko to dowodzi, że 
Niemcy przygotowują wfeksze wystąpienie żbroj 
ne na Górnym Śląska jeescze przed objęciem

władzy przsz Polskę.
Charakterystycznym cbjewem jest również 

n°ta rządu nXemleckIe*ro wręczom komisyi mię­
dzysojuszniczej w Opolu. Nota ta u&iłuje prze­
konać komisyę, jakojy Folaoy wteinle napadali- 
na Niemców, i jakoby nad grPnicą polską na­
gromadzono omomicyę itd. Nota ta ma niewąt­
pliwie na celu odwrócenie uwagi ogólno.euro.
pejskie) od zamiarów nlemieekich, a  jeszcze
bard.iej od przygotowań niemieckich do zbroj­
nego wystąpienia Niemiec.

P o g ło s k i o re zy g n a c y i min. S o s n k o w s k ie g o .
! W arszaw a (tel. w}.). Pogłoski o ustąpi e- 
I nilu ministra spraw wojskowych Scesnkow- 
; skiego. które krążyły 1u w  pierwszym dniu , 
j świąt, spotkały się ze s-tanuwczem zaprze-- 
l czeniem. Powyższe pogłoski opierały się na j 

konflikcie między ministrem Sosnkowskim i

a Dr. Michalskim z powodu sprawy uposa­
żenia oficerów. Okazuje się jednak, że ta 
sprawa będzie rozstrzygnięta przez Radę 
ministrów, która postara sję pogodzić spiże 
czności obu resortów.

13
Lisia s t a r a ń  ofosiów -  3 maja
Warszawa, (Tel. wł.). Na iyczc-nie Naczelnego 

W od a lista starszeństwa zawodowych oficerów 
ma być ukończona na dzień o maja.

llfieuka M m na iB ijiyi Pali
Lwów. (AW ). „Kuryer Lwowski" donosi, i°> 

znany ataniari ukraiński Machno \\ra> z żoną i 
caiym sztabem, Ziozcmym z 17 oiicerów, oraz 
100 ludzi buwi od dn. 10 brn w śniaiynie. Mach- 
no ppzeązedl gran.cę polską w śniatyńskiem, 
gdzie łwzytrzymata go polioya {aństwowa i od­
stawiła do ŚJiiatynia. Mschno oswiadcryl że u- 
cieki z Rosy) do Rumunii ponieważ jednak wła­
da# so*wiecka zażądała wy dama go. aunwi twę 
■wrhrooić na, tarytoryuan polskie

YfilttO. (PAT). Pociąg »pecyainy, wiozący 
przifdstawicieli rządu polskiego, przybył do W il­
na dopiero o godz. 11. czyli z 2-godzinnrm opó­
źnieniem. Przyczyną opóźnienia był pożar bu­
dynku przy torze kolejowym przy slscyi Cze- 
rem< ha. Ńa diworc)! oczekiwała ministrów Tym­
czasowa Ko misy a Rządząca z generałem Mo- 
krzeckira. d legat rządu polskiego w Wilnie p. 
Sołtan generał feya, duchowieństwo i biskupem 
Matulcwiczieu:, pizedslawiciele instytaicyj 1 or-
gani/acyj społecznych i t, p Z dworca ministro­
wie udał: się d; Ostrej B ram y, gdzie powitani 
zostali przez przedstaw icicli Rady m.ajskiej i 
licznie zgrom ad <oną publiczność. Do OsUej Bra­
my przybył również Naczelnik P-sWtwa, witany 
eńtuzyaśtycznie przez zgromadzone ilumy Pre­
zydent miast- Bańkowski powdlal Nao.elnika 
i przedstawicieli rządu i scjmii przemów.i««i ,m 
poczeca wręczył Naczolnikowi Fańsi.wa sjrmho- 
lozna klucz'- mia»ta, Naelępnk M artin i* psro-

wadzony przez ba&kupa Matulewicza. udał się dn 
Kaplicy ostrobramskiej.

Z Ostra) Bramy Nsczelni'k Państwa w otocro- 
niu świty, prymasa Dalbora, prezydenta mini­
strów Ponikowskiego, członków Komsyi rządzą­
cej. przedstawicieli Sejmu ustawodawczego i 
wileńskiego, duchowieństwa oraz ine-iytucyj 
społecznych udał do lokalu Tymcz^sowań 
Komisyi R ąclzącej. gdzie npsUpiło podpisanie 
aktu przekazującego władzę nad Wheńsizozyzną 
Rzeczypospolitej Polskiej

W  im en i u Kondsyt Rządzącpi przemówił gen. 
Mokrzecki. oddając władzę w ręce Naczelnika 
r-atistwa.

W  odpowiedzi Naczelni’. Państwa ogłosił byt 
„państwa siKidkowo-europejskiego" za ukńcsony 
i wozwa: rząd polski do podp’.- .nia aktu .» prze­
j ę c i u  w  a  I z ą  j i a < d  z i e m i , '  w t i  i * k ą  p r z e /  R  : i e c z -
pONtHńlUj.
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Bolszewicy prowokują Polskę
Bezczelna odpowiedź sowietów.

(— ) Pom im o rocznego pobytu w  Mcskwio komis 
syT rcewakuacyjnej dotychczas oni Jedna tabryka 
polska nie powróciła do kraju z powodu stosowanej 
przez rzętl rosyjski obstrukcyl.

Do jakich sposobów ucieka się rząd sowiecki, by 
odwlec reowfikuacyę, świadczy fakt następujący: 
z  Grodna ewakuowana była fabryka wyrobów ty. 
toniowych Szrresze.wsk ego Gdy polsko koiplsya 
reewaknacynn zażądała jej zwrotu, rząd rosyjski 
po długich i różnorodnych zastrzeżeniach, w końcu 
oświadczył:

„fabryka Bzsreszswskicgo nie podlega reewakna. 
cyl, gdyż Grodno nie leży w  granicach Rzcczypo. 
spolitej Polskiej** (II)

Odpowiedź ta jest następstwom tego, że w r. 1920 
bolszewicy zawarli pokój z L itw ą kowieńską, której 
przyznali Grodno.

Jak widzim y więc bolszewicy postępowaniem ta. 
kiom bynajmniej nie stwierdzają swych debryob 
chęci do pokojowego wspólżyoia z Polską i do u. 
trzymania z nam: choćby byle jakich znośnych sto. 
sunków sąsiedzkich.

Walka dwóch ugrupowań kolejarzy o nową pragmatyką. —  Projekt
rządowy. —  Niezadowolenie kolejarzy.

Kraków, 18 kwietnia. i Ci. których ministerstwo kolei żelaznych 
(Z. O.} Onegdai „Goniec Krakowski" po- nie zamianuje choćby i dotychczasowi star- 

dal czytelnikom swoim ogólne zasady pro- -ć urzędnicy) urzędnikami, oraz wogóle 
jektowanej pragmatyki kolejowej, wykazu- H i o H M H M n M a M H n M U u j H  
jąc między innemi na wielkie niezadowo- , 111 1 ■■
lenia, które z tego powodu zapanowało w  
szeregach interesowanych pracowników, i 
czujących się mocno pokrzywdzonymi po- I 
stanowieniami projektu rządowego. Obec- * 

nie możemy zaznajomić szersze koła z \ 
ciekawymi szczegółami, zawartymi w  w y- i
mienionym projekcie. £ , , . ,

Rzecz cała polega na wysunięciu przez : t~) Z Poznania donoszą: Jbicgłc;ro tygodnia w
ministerstwo k o l e i ' żelaznych takiego pro- W>dzinach popołudniwych dokonano zbrojnego na. 
jektu pragmatyki, którv w  zasadzie m iałby r adu na jeżycki oddział Banku Związku Sp. Zarobi 
możliwie zadowolnić dwóch wybitnych prze , kowy<*- D° ‘° ka!l1 bankowego wszzdl mężczyzna 
ciwnikńw zawodowych na tle par tyj nem, j z a m a s k o w a n y  c h u s t k ą

t. j- dw a najliczniejsze związki kolejarzy, i grożąc browningiem pracownikom bankowym, ra.

wszyscy za dekretem, służący przy kolei, 
przechodzą do grupy pry w r. t no-prawnej. 
przyczem stracą wszystkie prawa, nabyte 
długoletnią pracą w  służbie kolei państwo­
wych.

Tak w ygląda sprawa pragmatyki w  oświe 
tleniu opinii obu głównych zrzeszeń kole­
jarzy. Opinia publiczną (śledzić będzie z ba­
czną uwagą dalszy rozwój iej drażliwe} 
sprawy i nic dcpnści do pokrzywdzenia i 
odebrania pracownikom kolejowym praw 
nabytych.

Napad chłopow  na rządcę.
Lwów (Tel. wl.) W ;  wsi Chłopczyco, w  powiecie 

Rawa Ruska, rozegrała się ont-gdaj krwawa sce. 
na. która tylko dzięki zwykłemu przypadkowi, nie 
zakończyła się tragicznie. W c wśi tej powstał spór 
O g.unt pcnUędry rządcą Ktaweryin Jarojzowskoi, 
a wieśniakami Chodrarzewskim i  Fiotrow-sluru. 
Spór rozstrzygnął sąd przyznając gnińt Jaroszc.v* 
ski mu.

Niezadowoleni z wyroku cii topi postanowili się 
zemścić i przedwczoraj wioczł-l ik i nzbrcjeni w ka­
rabiny przyszli pod dem Jaroszewskiego i tam 
przez okno oddali do śyfaccgc cztery strzały Na
szczęście trzy chybiły a jetęp zranił śpiąccąa w
prawą rękę. Sprawców tego /amadni natychmiast 
aresztowano i odesłano do ?j,di\

Zuchwały napad na bank.
Z A M A S K O W A N Y  B A N D Y T A  Z  R E W O LW E R E M . — „O D w A Ż .h *- U R ZĘ D N IC Y  I „OD­

W A Ż N Y  1 BA N D Y T A . -  A R E SZT O W A N IE .

t- zw*. „Z. Z. K.“ i „P. Z. K-‘‘.
Oczywiście, że ministerstwo kolei żelaz­

nych, nie mając jednolitej opinii w  tak w a­
żnej kwcsiyi ze strony głównych zrzeszeń 
pracowników kolejowych, znalazło sćę wr r,v- 
tuacyi niezwykle dla siebie dogodnej, bo 
może zupełnie' swobodnie rozstrzygać, 
nie oglądając się wcale na niezgodne opinie 
związkowe w  myśl przysłowia: .„Gdzie się 
dwóch kłóci, tam trzeci korzysta*'.

P- Z. K„ posiadający w  swych szeregach 
znaczny procent urzędników, popierał pro­
ponowany przez rząd w swoim czasio pro­
jekt wspólnej dla wszystkich pracowników  
kolei pragmatyki, zbliżonej w  ogólnych za­
rysach do dotychczas obowiązu ącej prag­
matyki na kolejach państwowych w Malo- 
polsce. a której uzupełnieniem miało być 
wcielenie u rz ę d n ik ó w  do stanu „urzędni­
k ó w  państwowych1'.

Natomiast Z. Z. K- ze względów demokra­
tycznych, oraz wrobec wyraźnego akcento­
wania urzędniczego charakteru pracowni­
ków w  pragmatyce, następnie z uwagi na 
to, że pracownicy ci, zatrudnieni w  przed­
siębiorstwie państwowem, nie powinni mieć 
innego charakteru, jak  funkeyonaryusze 
prywatnych p r z e d s ię b io r s tw  przewozowych, 
uznał — wedle protokolarny cli dat mini­
sterstwa kolei żelaznych — redakcyę proje­
ktu za niewłaściwą.

Rząd, wobec takiego postawienia rzeczy, 
opracował następnie projekt pragmatyki, 
dzielący pracowników kolejowych na dwie 
odrębne kategarye, zupełnie różniące się 
od siebie pod względem stosunku prawne­
go do państwa, a mianowicie: a) urzędni­
ków państwowych o charakterze publiczno­
prawnym , oraz b) zwykłych pracowników o 
charakterze prywolno-prawnym .

Projekt ten wszakże nie tylko nie mógł 
zadowolnić obu przeciwników związko­
wych, lecz wyw ołał żywiołowy odruch, zwla  
szcza ze'stronv Z. Z. K„ który stojąc przede- 
wszystkiem na straży interesów mas, w' pro­
jekcie tym widzi niesłychane wprost po­
krzywdzenie ogółu pracowników kolejo­
wy cii.

żądał wydania pieniędzy. Dwóch mtoclśzj < h tirzą. 
dników banku w śmiertelnym stracha zbiegło do 
piwnicy, szukając ukrycia. Nie przeraził się rewołl 
weru ani czerwonej chustki jeden z starszych urzę^ 
dników bankowych i wspólnie z portyercm stawił 
napastnikowi opór, który wtedy

RATOW AŁ SIĘ UCIECZKA  
M imo powstałego zamieszania zarządzono cner, 

gfczny pościg za ociekającym, który w szalonem 
tempie wpndł w objęcia pełniącego w pobliżu służbę

polieyanta, któremu udało się zb!ega po pewnem 
szamotaniu się aresztować.

Sprawcą napadu jes: IS.Iem i elektrotechnik Ste» 
fan Wąsowicz, zamieszkały w I ’oznaniu. Do zorga. 
nizowania napadu wziął sobie do pomocy elewa 
bankowego Stanisława Sójkę, który wskazał bart; 
dycie stosowny moment przyklejając na znak cier 
wony skrawek papieru na cklenkn.

Przeprowadzone śledztwo dało nadspodziewany 
wynik: prze de w1 szyst kiera aresztowano Sójkę, nastę. 
pnie okazało się, że W ąsowicz w  porozumieniu r. 
Sójką brał udział w podjęciu pieniędzy na slałszcb 
w&ny czek na szkedę Jeżyckiego oddziału Banku 
Zw. Spółek Zarobkowych na samą w wysokości 
195.008 mk.

Młoda para —  „Wyjdziesz stąd wdową!" —- Chuligani przy robocie. —  
Przedwczesny poród i pomieszanie zmysłów.

poczem obie złożryły list z pogróżkami na poUcyt.
Skoro jodnak miejscom Rusini dowiedzieli 

się, iż pani M. była na poiicy i, cala' opinia Ru. 
sinów przemyskich zwróciła się przeciwko ro­
dzinie profesora. Drugiego dnia wieczorem wy­
bito szyby w mieszkań a ks. Nest., poczem w 
kilka dni historya ta sama znów s'ę powtórzyła. 
S zkodn ików  nikt nie ałapał, ja k k o lw ie k  w ie­
dziano, iż Ezyby MU rn»cy studenoi. Ale nie ko­
niec na tern. Przy pomocy intryg usunięto prof. 
M. z instytutu, wypowiedziawszy mu miejgoe 
bez przyczyny.

Młoda jednak żona prof. M. przeboleć tego nie 
mogła. Będąc w odmennym stanie wydala 
przedwcześnie na św’at dziecko przyczem do. 
stała pomieszania zmysłów Nieszczęśliwą córkę 

! wzięli rodzice do siebie, 
j Oto skutki szowinizmu i nienawiści!

(ka.) Do czego doprowadzić może bezmyślny 
szowinizm, nie przebierający w- środkach, ilu­
struje dobitnie fakt. jaki miał miejsce niedawno 
w Przemyślu:

W  maju 19? 1 r. ogłoszony został konkurs na 
stanowisko dyrektora instytutu giminazyum ru­
skiego w Przemyślu. Między kandydatami na to 
stahowisko rmnjdowal się równie prof. dr M., 
który też ostatecznie posadę ową otrzymał. Za­
ledwie jednak wprowadz i się z żonę. do insty­
tutu. rozpoczęły się tam  spory z n iejaką A., któ­
ra w instytucie miała za darmo cale utrzyma­
nie, a występowała z rczmaitemi nowemi pre­
tensjami Gdy pani M. odmówiła jednemu z 
żądań A.. fa nauisa a do niej Ust, z groźbą, że 
jeżJll jeszcze raz się jaj sprzeciwi, ,, wyjdzie Stąd 
wdową11.

Młoda żena dra M, zaniosła list tero swej ma­
tce, żonie katechety II. gimnazyum ks. Nest.,

Nożem w serce na sali balowej.
W „drewnianej sali" w Warszawie. —  ZaVfiść miądzy grajkami. —  Przy 

dźwiękach orkiestry... —  Trup wśród tancerzy.
W a r s z a w a  (tel wb). Tak zwana „drownia- 

, na sala", przy ul. Kaniowskiego w W arsza- 
Grupa druga na podstawie tego projektu [ wie, używana przez mieszkańców przedmie­

c ie  m iałaby żadnych zagwarantowanych  
przez kolej praw  co do uzyskania stanowisk 
stałych, wypowiedzenie za ś  pracy li-dn io- 
we, bez względu na ilość lat w  służbie, żad­
nego zaopatrzenia na starość- W  ciągu 2 lat 
od wejścia w  życie pragmatyki, wszyscy a- 
rzędnicy stali dotychczasowi byliby kontra­
ktowymi-

ścia Grochów do zi baw  tanecznych, była w  
niedzielę widownią krwawego morderstwa. 

Oto l8-lem i muzykant Marciniak p c h n ą ł

no go i aresztowano.
Jak się okazało, motywem zabójstwa była  

zemsta nn tle konkurencyi zawodowa]. Za­
bójca Marciniak wrócił przed kii ku tygod­
niami z Rosyi i liczył na to. że w  drewnia­
nej sali będzie grał na zabawach świątecz-

noiem W pierś 30-letniego muzykanta Bed- nycłt, ale że był grajkiem  nie na.Vepszym, 
narczyka, tak strasznie, iź m a seroei wyszło - oddano pierwszeństwo bednarczykowi, co
na wierzch.

Bednarczyk padł trupami aa  miejscu. Mor 
derca pragnął wówczas uciec, ale schwyta-

go tak rozzłościło, iż przy pomccy ncia  usu­
nął swego konkurema.

V
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Nowomodne małżeństwa „mieszkaniowe".
M ężczyźn i Żenią się tylko z  temi, k tóre posiadają mieszkania.

{— .) Według pism berlińskich urzędy cywilne i kiwania mieszkania i kupowania mebV 
•tolicy Niem cc stwierdziły c.gromny wzrost więc chętnie pod jarzmo, zamykając oczy 
liczby małżeństw pomiędzy mężczyznami mto- wiek i wygląd przyszłej towarzy&zki życia, 
dymi, liczącymi po dwadzieścia kilka lat, a ko­
bietami c-.teidziesto i pięćdziesięciol m icm i, 
przeważnie wdowami po ofiarach wojny.

Główną przyczynę tego niezwykłego zjaw^ka 
jest brak mieszkań. Amatorzy stanu małżeńskie­
go wiedzą dchrza, iż zawiązek taki uwalnia ich
od nie małej w obecnych masach troaki poezu- ■ dzieląc z nimi koszty utrzymania.

Ostatecznie, do wszystkiego przyzwyczaić się 
j można
i Jak dalej stwierdzają urzędy berlińskie, mał­

żeństwa młode coraz częściej urządzają s.ę w  
; ten sposób, że para nowożeńców lokuje się w  

mieszkania rodziców ptma lub panny młode.1.

|$ E M A T 0 G F ^

Wesoły „kupiec z Am eryki'.
Palestyńscy emigranci i student z Odessy. —  Rzetelna wymiana dolarów. 

Zycie na wielką skalę. —  Czterodniowy Amerykanin.
(sk.) Szesnastoletni Symcbc Jankielowicz, 

uczeń ginm azyalny z Odessy, przebywają­
cy jako uchodźca na wiedeńskim bruku, o- 
bracał się w  kołach żydowskich em igran­
tów, jadących do Palestyny i ofiarował im 
swoje usługi pizy... zmianie pi&nledzy. —  
W spółwyznawcy zawierzyli sprytnemu Jan 
kiolowiczowi i dali mu C2 dolary do zmiany 
na funty szterlingi, a nawet dodali 10.000 
koron na ..koszta wym iany"

wien cel, więc były nim różne knajpki i 
kabarety wiedeńskie. Młody „wokslarz- 

bawił się hucznie w  wesołem towarzystwie, 
rzucając korony na prawo i l«wo. Aby zaś 
uzasadnić swoja rozrzutność, opowiadał, 

żo jest bogatym kupcem win z Am eryki, że 
rodziców ma w  Polsce i Jedzie właśnie, aby 
ich zabrać ze sobą na drugą półkulę. „A- 
merykanin" budził ogólny podziw i Impo­
nował swoją hojnością.

Jankielowicz zmienił naprzód pieniądze, ! Tymczasem dwaj kandydaci do Palcsty- 
ra  które dostał prawie pół miliona koron, ny czekali cierpliwie na powrót młodzieńca
następnie zmienił zam iar oddania ich emi­
grantom, uznawszy, że on, jako młody, 
rwący się do życia człowiek, lepiej potrafi 
zużytkować pieniądze.

W esoły  Symche zaczął od tego, że zapro­
sił dp kompanii pewnego znajomego szo­
fera. Gdzie szofer, tam i auto, — gdzie auto, 
tam się znajdą i uprzejme damulki, gotowe
do przejażdżki. Przejażdżka musi mieć pe- | „sen o szczęściu

z funtami szterlingami. gdy jednak nieobe­
cność jego trwała całe cztery dni, dali znać 
władzy, której nie trudno było złowić ,.Anie 
rykanina*. Niestety, w chwili aresztowania 
m iał przy sobie już tylko 1000 koron. N a iw ­
ni emigranci nie pojechali -do Palestyny, na­
tomiast Symche „pojechał" do kozy, gdzie 
będzie rozpamiętywał swój czterodniowy

Tajemniczy dramat w pokoju hotelowym
(1.) Pawien urzędnik z Paryża, nazwiskiem 

Dejarclain, liczący lat 23 postanowił korzystając 
v feryj świątecznych zabawić się wesół® gdzieś, 
poza obrębem ruchliwej stoi cy, N>a miejsce kil­
kudniowej wycieczki, wybrał więc sobie uroczą 
miejscowość nadmorską, Biarritz. Przybywszy do 
celu swej podróży, *am eszkat w Jednym z pier­
wszorzędnych hoteli.

Na drugi ckień przybyła za nim do Biarritz 
młoda elegancka kobieta pani Simon et i zatrzy­
mała się w- tym samym hotelu przy ulicy Focha. 
Oboje, jak się później okazało, kochankowie 
sjadłrzy razom obiad wyszli w różowych humo­
rach i w najlepszej zgodzie na przechadzkę, 
wróciwszy zaś około g. 5 po południu do hotelu 
weszli do swego pokoju. Wkrótce potem na ko­
rytarzu hotelowym służba usłyszała

JAKIŚ PODEJRZANY TRZASK, 
dobywający się z pokoju zajętego przez gości 
paryskich. Zamept4cj<.ny właściciel hotelu pod­
biegł do drzwi i zaczął gwałtownie pukać, nie 
otrzymując jednak żadnej odpowiedza, a.słysząc

' przez zamknięte drzwi wydostające się głuche 
liarczea’e dal natychmiast znać na pollcyę.

Gdy przybyli reprezentanci policyi wyważyli 
drzwi, ujrzeli

MARTWE CIAŁO KOBIETY 
łożącej ha łóżku ze skronią, przebitą kulą rewol­
werową. Ob>k łóżka, na ziemi, leża! również 
nieżywy męóczyzzia z taką samą mną na głowie.

Z przeprowadzonego śledztwa wynika, że D '- 
jardain zabiwszy swą towarzyszką, sum potem 

j pozbawił s ię  tyola. Młoda kobieta była płelęg- 
: Marką w jednym z sana tory ów paryskich; 
j pr od d w om a  m ies ią cam i zaślubiła pana Simo. 
j net, etaJe jednak utrzymywała

STOSUNEK MIŁOSNY
zq swym dąwnyni wielbicielem.

Na trupie Dejardadna znaleziono jego kartę 
idorady^zności 1 papiery wojskowe, Zawezwany 

I telegraficznie z Paryża Si monet rozpoznał w  za. 
j Mtej zwłoki owej tony, Motywem dramatu zda­

je się być zazdrość.

Na wązkim chodniku.
W  Krakow ie chodniki powodują często bardzo za. 

bawne sceny ala obserwatora, któremu się nio 
spieszy. A le kto jest naglony mtereeem opuszcza 
chodn k i biognio za swoją sprawą.

Częstokroć chcąc grzecznie się pokazać obia osoby 
ustępują sebie równocześnie; tedy uderzają się 
nosem Jeden o drugiego. Chcąc uniknąć takiego 
Spotkania cbćesz za.iąc przeciwną stronę. Nieszczęa 
ściera współzawodnik to samo czyni i ścieracie się 
znów twarzą. Czasem trwa ten taniec dość dlug>_>; 
wreszcie jeden z was staje spokojnie i mówi dnu 
giemu.

  W jęc przechodź, niech to raz sdę skończy!
W idzisz jeszcze ludzi, którzy mają nieszczęśliwy 
zwyczaj noszenia laski lub parasola pod pacho. 
Skoro idziesz prędko., parasol lub laska może cl 
oko wybić, a przynajm niej zwalać ubranie.

Vderz wtedy w iatkę czy parasol, albo Ją wytrąć, 
ale tak. by skówka uderzyła w nos togo. który ję  
trzyma.

Gdy deszcz pada przejście po troiooroch hardzo 
zabawne przedstawia obrazy.

Znaczna liczba parasoli zbija się, ściera. ?poty» 
ka. często łamie... Jeden swój podnosi, a ty schy. 
łając się uderzasz nim o kapelusz damy. Naiszerę* 
śliwsi w tedy są ci, którzy tuo mając parasoli, prze* 
chodzą między tymi. którzy je  mają.
Są jeszcze tsuoty uprzywilejowane, dla których jest 

zawsze na U-oloarze miejsce i przed którym i każdy 
się usuwa.

Są to kamieniarze i murarze.
A w y piękno panie, które z mus/one jesteście podj 

czas wiatru przechodzić wąskim chodnikiem! Jeśli 
macie parasol, nie otw ierajcie go, gdyż wasz paraj 
sol stanie się tulipanem, a gdy będziecie nsdowaty 
przywrócić mu pierwotna lormę —  wasze suknie 
utworzą tulipan.

N ie rachujcie w takim razie oa pomoc mężczyzn. 
Oni się śm ieją zachwyceni i tem. co was spotyka' 
Pocieszcie się jednak że innym razem przy. spot* 
kaniu p-?nowie ci was nie poznają. ,

Gdyż zwykle v czasie w iatru nie na twarz w s, 
szą —  >U'ij:i *wyczc,i snogląrtać’ ... Krak.

lwa

Nadesłane,

Krwawa zemsta zazdrosnej Włoszki
0-) Wzruszający dramat rozegrał się w tych 

dBiach w blask u jasnego dnia na Jednej z głów­
nych u Lic lumsu.

W  po.,ud) iowych godzinach przechodził ulicę 
młcdy piękny Wioch. btimolo Giovanni. Krok w 
krok za nim postępowała

ARABKA Z ZAW OAŁOW ANĄ TW ARZĄ
Nie spuszczając go z oka. śledziła każdy jego 

mich, Cićiiym, kccim krokiem doprowadzała go 
talk aż do zbiegu dwu ulic i tam z błyskawiczną 
Kybkcścią wyjąwszy % p©d fałdów płaszczą 13. 
wclwer, aała strzał w plecy śledzonego przez 
siebie mężczyzny. Wękny młodzian padi na zie 
mię, kcbió d zaś z zasioniętą twarzą przyskoczy- 
łt do łożącego Włocha i z dzikiem okrucień- 
siwem, J>t2 opamiętania

STRZELIŁA DON JESZCZE SZE&Ó RAZY
*  rzędu.

Zwabiory odgłosami strzalórw tłum zfotegj słę
na miC-jS.CC zbrodni i schwyciwszy morderozytiię, 
cdprowadżił ją na posterunek fwlicyjny.

Przywiedziona na pollcyę tajemnicza kobieta, 
odsłaniając welon z twarzy, oświadczyła:

— Nie jestem Arabkę, lecz Włoszkę, Nazywam

się Rada ca ComsolaU, a zabijając tćgo męiczy 
urę

POMŚCIŁAM TYLKO MOJĄ HANBR1
Zapytana o bliższe wyjaśnienia opowiedziała, 

że żyła cicho i cnotliwie w domu swych rodzi­
ców, na przedmieściu Tunisu, aż oto pewnego 
dnia zjawił się piękny Slimcio i uwiódł ją nie- 
godnie. Od roku z górę kochanek l. dzd Ję na­
dzieją małżeństwa, obietnic Swych jednak nie 
wprowadzał w czyn. Rodzice oburzeni na „znie­
sławioną" córkę

W YGNALI JĄ Z DOMU;
musiała szukać przytułku u dalszych krewnych. 
Przed pa/ru dniami spotkała swego nwodź^iela 
i biegała o litość; gdy Jed ak pozostał głuchy 
i nieczuły na wszystkie jej zaklęcia, postanowiła 
zemścić się, pozbawiając go życia i plan swój 
przeprowadziła bt® wahania, z zinąną krwią.

Poiska Ludowa Spółka Drzewna S, A.
w Krakowie, u,. Studencka 25.

Dyrekcya Polskiej Ludowej Spółki Drzewne* 
S. A. w  Krakowie zawiadamia PP. Akcyonaryu- 
szy, fe  Walne Zgromadzenie Spótki, odbyte 
w  dniu 8-go kwietnia b. r. uchwaliło wypłacić 

z czystego zysku za rok I9ż0/21

35Vow ą dywidendo.
Kasa Spółki wypłaca zntem począwszy od dnia 
20 kwietnia b. r. za przedłożeniem kuponów  
dywidendowych Nr. 2 za rok 1921 od każdej 

akcyi dyw idendą

w kwocie Mkp. 122*50
Pokost lniany, lakiery, email, 

lakiery do podłóg i farby
poleca <xjfl3

T . M ĘŻY K , KRAKÓW
ptac Sscaap»Asta« I .

Wspólnika do fabryką
wyrebow chemicznych - z kapitałem

3 do 5 milionów Mk.
1 f a b r y k a  znajduje się w Śródm ieściu. 

D obrze prosperu je, bez 1<onkurencyi.
Zgłosizenia pod .Ryzyko wyki uczono".
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Remin scencye.
—. Szczęśliwa rybo! muąąz być kon'enfa, ' 
Że cię ma jrdea w Wielkanocna święta 
Ze mnie —  nic wiedzieć jut za jakie grzechy 
Rwą zadnie nogi j ciągną bebechy 
Myślę więc widząc, oo mi ludzie czynią, ’
Że jednak świństwo jest dzisiaj być świnią! 
Ryba odrzekła w przekonania tonie:

wszystko czas Jest w właściwym sezonie! 
I  na swe losy niechaj nikt nic sarkał 
Mnie znowu w  z.mie oskroble kucharkę 
I poda w chrzanie albo galarecie...

'Ach: głupia Świnio! zapamiętaj przecie,
Że —  choć to może nawet dla nas gorzej 
Wszystko to robi się dla chwały Bożej!

Kr.

Chwila bleiaca.
Kalendarzyk:

Tymona
Wschód słońca: 5*42 

Zachód słońca: 7*38 
Długość dnia: 13 56

TEATR IM. JT. sŁOWACKILuO.
Jpods: ..Dvabel 1 karczirarka".

Czwartek: ..Ho*sztvńskl“ .
Piątek: . Dvabeł i karczmarks"
Sobotą: (Nowość! . Gaz“.
Niedziela pondl.: .Straszne dzieci".

Wieczór: •.Gaz".
TEATR MIEJSKI OPERA I OPERETKA. 

Środa: „T r a la la " .
TEATR -BAGATELA*.

j-TDda: „Szal".
Czwartek: „Dr Stieglitz".
Piętek: „W ilkołak" (Premiera).

OPERETKA „NOWOŚCI*.
Środa: .Sznera
Czzwartek: „Lola z Ludwincwa".
Piątek* „Dziewczę z Holandyit".

—  O —

Z prasy.
W  dniu dzisiejszym reorganizację lw ow ­

skie i „Gazety Porannej", w  związku z roz- 
saerscniem pisma i jego poszczególnych 
działów, objął p- Stanisław Zachari-łslawicz, 
redaktor naczehny ..tłorca Krakowskiego"

P. Zachariasiewiez, który przez Akcyjną  
Spółkę W ydawniczą zostai powołany na 
stanowisko redaktora m  czelnego .Gazety 
Porannej", nie przestaje kierować także re- 
d a lcyą  „Gońca Krakowskiego".

Zmiani w teatrach warszawskich.
Przed kilku dniami podały pisma warszawskie, 

że dyr. Hel.er zrezygnował to stanowiska generał. 
ne»o dyrektora Teatrów St% «znvch (Maska. Korne*
d a i operetka Nowości). Jak się dowiadujemy, 
zarząd Tow. te«-trów stołecznych rezygwacyę 

przejął.
Co do losów świeżo otw >ctych teatrów nic jesz­

cze nie pc stanowiono. Jak obecnie donoszą niektóri 
drior.inJłi warszawskie, ta  stanowisko generalnego 
dyrektora Rada nadzorcza zamierz* zaprosić dyrek­
tora teatru im. Słowackiego w Krakowie p. Teofila 
Trzcińskiego. W eaiug innycr znowu wiadomości 

dla każdeso uatru ma być stworzona oeobna 4y* 
rekeya. ś -

Bprtw * obsadzenia stanowiska dyrektora tea* 
tró" stołeczny ch. których otwarcie swego czasu 
spowodowało znaczną awtyżkę peasyj aktjrtluch, 
wywołują oaólnr zainteresowanie, pośrednio i w  na* 
szem mieście.

Dar premiera riła Siedlec.
Prezydent ministrów Ponikowski składa swemu 

rodzinnemu mi stu Siedlcom dar w  postael ogra* 
nuiego dzwonu, który wykończa obecnie na Jego za* 
mówienie odlew nia w Pustelniku,

Dzwon zawieszany będzie w Siedlcach w dzwon* 
nicy*bramie przy ul. W arszawskiej i zabizmi po raz 
pierwszy w rocznicę Konttytucyl, t  ), «  dnia 3#n  
itłijs A  r.

Miłość do córki doktora. —  Chciał popełnić samobójstwo. —  Strzał z ręki 
posterunkowego. —  Śmierć lotnika.

Lw ów . (Tel. w ł.) W  poniedziałek wieczorem  
przed g . 10 rozegrała się tragiczna scena we  
Lw ow ie  przy ulicy Ł y c z rk  owakiej, w  pobtLu  
szpitala, powszechnego.

Oto z ręki puoleruukiwego, od strzała wwoL 
worowego, padł Ludwik Webąr, porucznik-lotnik, 
zdemobilizowany, który u  kilka mkint potom 
zakończył tycia.

Tło zajścia teęo jesaf następiuiące:
M ianowicie Weber 

ZAKOCHAŁ SI? W  CÓRCE DR. NOWIWSKIEwO 
lekarza uchodźcy z Jampoła, której narzucił się 
ze sw ą  miłością, a  która skłonną by ła  naw et  
w yjść  za n iego  za mąż. Od tVgo zam iaru  jedn ak

Gdy służąca odpow iedziała mu. xe państwo apbt* 
W ebar odsicdL, spacerow ał jednak  w  da.lszvn» 
ciągu pod dom em  Nowińskich. W tedy  P ia t  P- 
Now ińskioj wysegrdł m  ulicę i wakazal W M t «  
posterunkowi ma, żądając jego usnalącia. Po­
sterunkowy- N iediw  ecki przystąpił" óc- Wetowa. 
w ylegitym ował go, a  następnie

POPROW AD71 _  NA INUPEKOTK 
komlsaryala, calem wyfntnienla sprawy.

W  toku prowadzenia, -  jak zamacza poUOe- 
funkowy Nied świecki — Weber miał go u de. 
izyó rzekomo w pierś, weuttteK < r%c powstać 
miało szamotanie, jednakże Njedźwieckieiieu 
przy szedł z pomocą drugi oo&terunkowy i w to-

odatąpiła ona wnet, gdvż pokazało sir. Weber ' ' " W  * * *  N i s k i e j  i kolegi jego po-
J pmwadnonc Webenai dalej na WpłpBKcyą. Obaj
posterunkowi trrymali go za kark 1 rąoą prry-
czem Niedżwiocki w ręka mlal rewolwer. W

JEST MORFIN1&TĄ 
1 często zapija tle.

Po przyjeżdzie przed 4 tygodniam i * ourywa- 
wia. W ebe r na nowo zaczepiał Nowińską, tak 
w  domu, jak  i na ulicy, a  nawet odgrażał się, ± °  
ją safctje; ponadto napisał list do swoich rodzi­
ców, że odbiera tobla życia i d z ięk u je  za w ycho ­
wanie, a
DO GROBU PÓJDZIE RAZEM Z  TĄ, KTÓRA 

PRZlbPIESZYLA JLGO ŚMIERĆ.
W idocznem  z tego było. iż W eber nosił się z za­
m iarem  z 'Strzelenia Now ińskiej, a następni* 
odebrania sobie życiu.

W  poniedziałek w i-eczarw  przed g. 10 przybył 
do m ieszkania Now ińskich  WTebor i poprosił 
alażąeą o w skazanie Sin m iejsca

GDZIE STOI ŁÓŻKO P. NOWIŃSKIEJ

międzyczasie, przy szamotali* M  P*<U 
który ugodził W ebera  w plrrł, tak. Iż w k ilk o
m inut

PADŁ TRUPEM NA MIEJSCU ń
| Władze wdrożyły w tej i prawie energiczne  

śledztwo, celeui ustalenia winy *rx tenmkotwwgo. 
Charakt erysly cznem jest. iż przy nabitym nie 

! znaleziono żadnej broni pałnij.
| N iew ątp liw ie  śledztwo pońcyjne wykaże, cwy. 
; |iosterunkowy był zmrswony użyć bron . w  tym 

w ypadku, czy też nesa :dł fatalny wypadek, gdyś 
hrofii posterunków) moce używ ać w skutek nie- 
o d '»m e g o  przym usu, d la  wykonan a  spraw ie  

j d llw e j obrony koniecBnej. (W  sp raw ie  tej załne- 
i rzemy jeszo<fe głos. Prz)*p. redakcyl),

IsiUMic tlłna n M  WarmRT.'
Z A K A Z  R Z U C A N IA  PETAR D . W A L K A  Z PO LIC YA . T R U P  N A  U LICY .

(— )  Ponieważ rokroemie zdarzały się nieszczę* 
śliwę wyj.Łdki okaleczeń przy świątecznych strze* 
laninach, a  zwłaszcza rzucania petard- przez mało* 
letnich wyrostków, komisarz rządu dla miasta War* 
sza wy Rożęcki wydal 1 w  tym roku zakaz sprzt Ja. 
ty msteryaiow wybuchowych 1 rzucania petard na 
ulica ch.

Mc&tety niema u nas poszanowania władzy. Mi* 
mo najsurowszego zakazu raz po raz rozbrzn iewaty 
uliou Warszawy od wybuchów petard, którymi za* 
bawiali się muli chlopcj. Kiedy policyn prólwwala 
przeszkodzić strzelaninie, chłopcy mimo to dalef ro* 
bth swoje, posuwając swą zuchwałość naw-«t do 
rzucania kamieniami na posterunkowych.

\ a  przedmieściach Warszawy na Woli rzueor a 
się navvet na polieyanta i wśród zniewag czynnycn 
i obelg wyrwano mu boanft. Wówczas posterunko* 
wy dobył broni t wystrzeli! kladąe tropem iednrgo

z wyr"*rtków.
Śledztwo szczegółowe wykaie doktadulo prsyc*} * 

J ny zastrzelenia chłopca, w  kaj dym razie podkreśli! 
należy fakt, iż nieprrerłrsoganie yorsepisow byłe 
powodem *u]ścii t ir tg in a t j śmierci chlapo* . t

Zaikle u lii tM  f l M  iwiKinj.
Warszawa Tel. w l.) Gdy w- niodziclę rano roJmc 

zakazu policyi warszawskiej ohiopcy rozpocaę! 
s-trzclaranf petardami, a policy konna izarała  we 
temu przeszkodzić, tłum rzucił się na poJicyantóu 
tak niespodzianie, iż ci musieli uciekać. Jed^n t  
polieyantów schował się do domu publicznego 
Tłum wlirgnąl jednak przoz brantn. pnbll nc w  
przeciął druty te*eionlczue, dzwonki elektryczp* o* 
raz wybił S szyb. Dopiei-o przybyły większy ę t^ z la ł 
policyi p k ize j i konnej zdołał przywrócić poirąó^k.

Bestyalski czyn 15-letniego chłopca
Z N IE W O L IŁ  I O P R A B O W A Ł  14-L E T N IĄ  D Z IE W C Z Y N f:, PO tZ l.H  P O B IŁ  JĄ OIR* 

ŻKO I  P R Z Y S Y P A Ł  P IA S K IE M  I GALEEIAM 1.
Pimód kilku dniami w yszła z domu w Tom a- P R Z Y S Y P A Ł  P IA S K IE M  I  TRZYKRYŁ G A Ł E -

*zow i« Mazowieckim celem kupienia kartofli na*, 
wsi 14 letnia Stanisława Waj.srozakówna. W  dro- 
dre na szosie do J.uhochni przyłączył aię do niej 
15-letni .Toz-i W itkowskf, zamieszkały w nomu 
są siadującym w  W ajszczekówną.

ZIEML
\Y.ijsw7a!?(W'na odrntk«r*sxy przylmiwfd ć,

w yprzeba la  zio z ziem i, doszła do  szosy, gdizfie
-'l>o-Ukiala furmank-*, indąką do Tom aszowa l tą

D cw łoteław szy się od nł<*ij, o pooledatiin prrez (io<*talr się do dc uu. W eew ahy skonsta^
i tował ciężkie uszkodzenie ciała. Powiartruruon* 

o  zbrodni miej sicou anią

4200 MAREK NA KUPNO KARTOFLI.
wyUómhczył jej, iż kartofli nie kupi, gdyż w  
dniu tym je «t targ. na który udali się gc spod u- 
i-ze i tby  nie wmwjać Jtróżno do domu —  zapro 
pongu a ł udan ie  al* do lasu. aby uzbierać drzewa  
na opal.

Wajszczakównna weszła z nim do pobliskiego 
Mge-jjiika, gdzie Witkowski {
POW ALIŁ JĄ NA  ZIEMIE, DUSZĄC ZA GAR- [ 

DŁO i
] gniew uli wszy ją zażądał oddania ma pieniędzy,
gdy zas Wajszczakówma stawiła mu o-pór
POCZĄŁ BIĆ JĄ KAMIENIEM PO GŁOWIE

POLICY A ARESZTOWAŁA WITKOWSKIEGO,
prefcka?.ując go  z dochodzeniem władzom  sądu 

’ wym . Wiflkpwskl, f*oozątkowo zaparł się -_rtou 
oan-t-j mu zhrucl ii, lec* wzirty w  koęyiowy, ogłen  
pytań, przyznał elę wskazując miejsce ukry* 

5 ci* zrabowanych pieniędzy.

Wgpzy p iia ia  żałoby po Kareli.

a l do utraty przez nią przyiom noit] Sądząc, iż , 
ofiara jest Już nieżywą, zabrał J1 J pienlądra r«* , 
w lók ł Ją do okOpg pocosłałegn z erneów wojny.

(I.) Wedle w:«.d<Vmości nadchodzących ł. B ir r p u  
sztu, czas truania żałoby narodowej po rmarłym  
Królu Karolu i związany z tern z « k : «  u-Tod- - -,1a pa* 
Micznych zgrom?,(izeń przedłużony zoat-.., do diria 
21 b m v. łącznie. i
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Chrońmy nasze planty przed zagładą!
Nie stawiać krzeseł w zwartym szeregu! — • O  specyalne mie.sca 
dzieci. —  Projekt utworzenia Straży honorowej plant —  Bulwary wolnośoi

(S.) Związek przyjaciół drzewek wniósł do pre- 
«fljndyum miasta prośbę, by ze względu na drze­
wa i roślinność plant, jak również z wielu in­
nych powodów hygieny, swobody przechadzek, 
czystości powietrza, nkeaśmiecania i niezapy- 
Ł&nia ścieżek, nłe zezwalano prywatnem u przed, 
głąbi >rstw a  na ustaw ianie krzeseł płatnych w  
nieprzerwanych szeregach, ale jeż di to już ko. 
niecone, tylko po 4 sztoki w odległości co 10 m. 
1 tylko na  tyoh przestrzeniach, gdzie brak  Jest 
ławek.

Licznie skupione abiorowisko ludzi wraz z 
dziećmi, wóakamd i psami wytwarza atmosferę, 
będącą. zaprzeczeniem celu plantacyi i powodu­
je szybkie zniszczenie roślinności, 
i Ponadto postanowiono się domagać, by dla 
dzieci z wózkami, niańkami orae zabawkami

przeznaczone dw ie ustronne dzielnie s p lant do­
starczano lm  piasku 1 ław ek, jak to jest w in­
nych miastach europejskich, by  tam  się baw iły  
swobodnie, a mamy i niańki by mogły z całą 
swobodą wykonywać funkcye, połączone z pie­
lęgnowaniem ddoci.

I Trzecim postulatem jesrt ustanowienie Straty  
! honorowe] plant, złożonej na.wet z samej mło- 
: dzieży, któraby dbała o to, Laby planty nie ule- i 

gly takiemu zniszczeniu, jak się to stało z plan- i 
j tami dietlowskiemi.
| Również piekącą sprawą jest kwesty a zasadzę, 

n la  drzewkam i t. zw. B u lw arów  W olności, jaiko 
drugiego pierścienia plant. mającego okalać 
przedmieścia na wolnej przestrzeni pofortecz- , 
nej.

danych Państwowego Instytutu Meteorclogicznego
w  Warszawie.

Stan atmosfery. Obszar wysokiego ciśnienia u<
' trzy m ywa! się nad zachodem Europy, natomiast ni* 
j j e£0 na wschodzie.

Pod wpływem  w iatrów  południowych tempera* 
tury w Polce osiągnęły wartość wyższą od norma.1, 
nych (W arszawa 22. Białystok 21, Pińsk 20 Kra* 
ków 21. Poznali 18). 

i K rak óv  8 wieczór: Ciśnienie ?56‘7. temperatura 
4  lfi‘3, maksimum 421 ‘6, minimum + 5 ‘ó, opad — > 
sła nieba: pogodnie.

J Prognoza na śrotie: Zachmurzenie zmienne, spa* 
dek temperatury, w iatry północne, na wschodzie 
pogodnie, w iatry wschodnie.

h z j M i i  wybiera sie wielarb p g a p i l i
do Ameryki.

(1.) Całej Polsce znaną jest olbrzym ia zasługa, fa, 
wymownem swein słowem i  pismem poniósł Sta, 

nJeław Przybyszewski dla stworzenia gimnazyum 
polskiego w Gdańsku. Niesłychanie energiczna, nie­
strudzona agitacya w ielk iego pisarza, przyniosła już 
pożądane rezu ltaty; na celo tej przepięknej polskiej 
placówki zebrano już około 18 milionów mkp. głó, 
wnla w  Malopolsce. Gimnazym otwarte zostanie u, 
roczyście w dniu 1 maja b. r~, a do niższych jego 
klas zapisało się już. jak  wiadomo 130 uczni, w  tem 
115 synów obywateli m. Gdańsika.

Obecnie, jak Ipodaje „B crliner Tageblatt", za* 
m iana Przybyszewski odbyć podróż do Ameryki w 
aalach propagandy polskości na terenie Gdańska. 
Cały dochód z tej agitacyjnej podróży ma być prze, 
m arzony na stworzenie w ielk iego „Domu polskie, 
go " w  Gdańsku, . * - v *

Hoetzendorf przed sądem.
i (sk.) Zanim  historya wyda wyrok na słynnego 
feldmarszałka Conrada v. Hoetzendorfa, tymczasem 
■wydał nań wyrok sąd wiedeński, na szczęście —  
w yrok  uwali iający. Ponoś pan marszałek w  ciągu 
w ie lk ie j w ojny padł o fiarą nie swoich wiu. tak 
samo stał> się i w tym  wypadku;

N ie jak i tpan $aiat>«i Broun er, dyrektor banau, 
w  rok t 1321 zajął jako podnajemca obszerne rniesz, 
kan ie  feldmarszałka \. Hoetzendorfa. jednak za po, 
nroiat aię zameldować na policyl. Pociągnięty do 
odpowiedzialności sądowej za obejście przepisów 
policyjnych, tłómaczy! się, żo zajmując mieszka* 
nie chwilowo, uważał za izecz nie swoją, lecz głó, 
wnogo lokatora, dopełnienie meldunku.

Prokurator uznat słuszność tego ■tłómaozenia i 
cofnął ąkargę przeciw Bronnerowi, natomiast wniósł 
ja  przeciw feldmarszałkowi. Na szczęście dla jego 
0ks*aketellencyi okazało się, żo sprawę należy owa, 
żoó m  przedawnioną, skutkiem czego sędzia wydał 
wyrok nwalnlający Conrada od winy I kary.

M  mordnja i g lo i  nlonkiw m w .
komitetów ratunkowych.

(I.) Katastrofa głodowa w  Rosyi sowieckiej czyni 
eoraz większe spustoszenia. W  ostatnich czasach 
w  rozmaitych miejscowościach rosyjskich rzuca się 
wygłodniała ludność na amerykańskich woźniców 
z ekspedycyi , ratunkowych i  zabija ich w uarba, 
Ryński sposób, aby módz objąć w posiadanie i tro , 
żywać konie zaprzęzone do amerykańskich v/uzó\v. 
W  ubiegłym tygodniu zamordowano w  tym  celu 
dwu Amerykanów w okolicach Ufy.

Rekord górnictwa polskiego.
(— )  W  Zagłębiu Dąbrówekiem i Krakowskiem, 

produkeya węgla —  według urzędowych danych —  
wzrosła do 110 proo, w stosunku do produkcyi z 
reku 1913, który pod względem wydajności w okre 
sła przedwojennym byt rekordowy. Jest. to fakt 
szczególnie znamienny, jeżeli go zestawimy z wyn i, 
kam i proćukcyi górniczej obecnej w  innych kra, 
jach Europy.

W  żadnym z tyoh krojów produkoya węgla nie 
osiągnęła tej wysokości co n nas, W  Belgii i Fran, 
cyi, gdzie w  ostatnim czasie nastąpił również po, 
myślriy zwrot w  wydajności produkcyi górniczej, 
wydajność ta wynosi zaledwie 70 procent w  stoi 
eunku do wydajności przedwojennej. To  samo 
rnnlejwięrej da się powiedzieć o Czeehosłowacyi.

Również z urzędowego źródła donoszą, żo pro, 
dnkeya w salinach naszych doszła do 100 proc. pro- 
dnkcyj przedwojennej.

lim powód oo lozwecdw we fiaotjl
(l.) Posłowie Tardieu i AlimonJ przedłożyli w 

parlamencie paryskim nowy dodatek do ustawy 
rozwodowej, który brzmi następująco: „K ażd y
(każda) którego żona. (lub mąż) przez trzy lata z 
rzędu przebywa w  zakładzie dla chorób umysłowych 
może żądać rozwodu, jeże li lekarz o r iy m ją cy , dy« 
rektor zakładu, tudzież wyznaczony przez sąd rze, 
czoznawca stwierdza, zgodnie, że pacyent (względnie 
pacycntka) jest nieuleczalny.

Aresztowanie lwowskich włamywacz/.
Lwów (Teł. w ł.) L w ow sk i. urząd śledczy bardzo 

energiczne czyni poszukiwania za włamywaczam i 
do towarzystwa em igracyjnego „Chias" oraz do skła 
du jubilerskiego p. Raka.

Jako podejrzanych o jsowyższe włamanie areszto, 
wano natychmiast Rozentusza, Czarnieckiego l 
Szwet-a. W  toku dalszych dochodzeń okazało się, że 
m ieli oni jeszcze jednego głównego wspólnika, nie, 
jakiego Szefera, który jedna'., m imo pościgu poii- 
cy i zdołał się natychmiast ulotnić ze Lwowa, tak 
iż nie można go było schwytać.

Dopiero obecnie w sobotę Szeier przybył na. św ir, 
la do swej rodzin j. Aresztowano go w mieszka­
nia przy ulicy Karaiekioj 9. gdzie znaleziono w  cza, 
ste rew izyi w  pakiecie na oknie 400 tysięcy marek, 
które jak się następnie okazało pochodziły z kra, 
d/leży w towarzystwie „Cli:as“ .

N iezawodnie calc to towarzystwo włamywaczy 
ma na sumieniu cały szoreg większych włamań, 
jakich do konano w  ostatnich czasach we Lwowie.

fałszywe M  uieM w Krakowie.
(— '  V ' ostatnich dniach aresztowała polieya 42, 

letniego Moryca Klingbeila. agenta handlowego z 
Łodzi, który za pośrednictwem osób trzecich wy, 
mienia! po bankaoh Łrekowskiob lałszywe lnnty 
szterlingC Fośredniikiem K lingbeila był niejaki 
A. Z. który przyszedł do jednego z kantorów wy, 
miany w Sukiennicach chcąc wym ienić fałszywa 
banknoty. Zapytany skąd wziął owe banknoty po* 
dał, że otrzymał je od mężczyzny stojącego koło 
kościoła Panny Maryi. Mężczyzną tym był K ling, 
beil, którego aresztowano. Tłóm aczył się on, że owo 
funty kupił od nieznajomych mu osób w  pociąg i.

Dotychczas skonfiskowano w Krakowie 450 sztok 
fałszywych fantów szteilipgfw. Istnieją przypusz, 
czenja, te  w obiegu znajduje się jednak jeszcze 
w ielka liczba falsyfikatów, które poznać można po 
brzegach lekkonailszcrpanych, ale gładkich i nie, 
wyraźnych znakach wodnych, Ślcdzi.wo w tej spra, 
wio prowadzi nadkom. Giertler.

—  O O O —

Stan pogody.
Komunikat o stanie pogody wydany we wtorek 

18 kwietnia 1922 roku o godzinie 8 w ieczór według

Z  TEATRU IM. J SŁOWACKIEGO. Dzisiejsze
przedstawienie Dvabła i karczm arkl" zakupił w  
całości związek koleiarzv również i pfątKowe (21 
bm.) powtórzene tei barwnej komedvi nabvła NUZA. 
..Dyabeł i karczmarka1' dla szerszej publiczności 
powtórzona hedzie w przvsż!vm  tygodniu. W e czwar 
tek „Ilorsztyńsk i" z p Sosnowskim. Zapowiedziana 
premiera atrakcyir.ai nowości Jerzetro Katzeva pt. 
..Gaz-1 obudziła w mieście niezwykle żvwe zaintere* 
sowanle. ze względu na swa głęboka treść i nowa 
formę użyta przez rozgłośnego iuż za granica auto, 
ra. W  .Gazie" u irzvm v znów zpakomitego tragika 
p. Karola Adwentowicza w nowel kreacyj haralety* 
zuiaceao społecznika postaci tak odmiennie przed, 
stawionej przez autora W  scenach zbiorowych w v , 
stepuio całv męski zespół teatru Prem iera 22 hm. 
w  sobotę. Próby pod kierunkiem dvr. Trzcińskiego 
dobierała końca.

MIEJSKI TEATR OPERA I OPERETKA. Dzłś we 
środę 19 bm. jedna z naim elodvinieiszvcb oper 
Verdiego ..Troviat.a“ . Główne party o wykonają p. 
•fcfimcewa w roli tytułowej p Stępniowski w  roli 
Al i reda Partye Gerironta odśpiewa po raz pierwszy 
P. M ikołaj Jachnc.W naibHższvch dniach ukaże sie 
na repertuarze znakomita opr-retka M illoekera „Ga* 
sparono" która wystawiona zostanie z całvm  prze* 
pychem port kierowpictwcm  p p  Lelew icza i Barań, 
skiego.

Z  TEATRU NOWOŚCI. Dziś we środę „Szpera1* 
R. Stolza W  dniach naibiższvch bieżącego tygodn i* 
dana bedzie francuska operetka . Nitouche". która 
na scenie teatru . Nowości" zyska wspaniała wysta* 
we i pierwszorzędna obsadę Zaznaczyć należy, że 
..Niitouchc" grana iest obecnie w W arszaw ie w  te. 
atrze ..Nowości" z w ielkiem  powodzeniem

Z TEATRU .BAGATELA". Dziś we środę głośna 
t-ztuka Krzywoszewekitgo . fczai" grana codziennie 
dzięki zrakom iteińu wykopaniu du. W ernicz w  roił 
głównei z niesłabnacem powodzeniem W e czwar# 
tek po raz 27 ..Dr S tieglitz" arcywesola komedya 
I ricdnianna i Nerca .W ilkołak" komedya w  S*ećh 
aktach Angolo Gana dana bedzśe w  piątek. W  
konaniu tei sztuki wystani po raz pierwszy w  
Krakowio iertna z noiwvbiinieisizvch artystek scen 
warszawskich p. Larva Pawińska

KONCERT H. JADLOW KERA słynnego śpiewaka, 
którv odbędzie sie w  obote 22 bm. zapowiada się 
świotuio. W iększa cześć biletów łost łuż n  zaprze* 
dana.

W IKTCRTA KAWECKA. K O NSTANT! KRU*
GLOWSKI I PROT, PIOTROWSKI świetni artyści 
warszawscy wystania u nas z jedvnvm  koncertem 
wc wtorek 25 bm. Koncert iak można łatwo prw w i* 
dzfeć ściągnie tłumv publiczności.

MAŁGORZATA KOLBE ZE SWOIM KWARTĘ* 
TEM W  KRAKOWIE Słynna skrzypaczka wystąpi 
zo swoim zr.aki m iivm  ensemblem w  niedziele 23 
bm. w Starym Teatrze. W  programie: Verd'. Beetho* 
ven. Gza.ikov.ki. Jest to —  dc uetapieniu sławnego 

, niegdyś kobiecego kwartetu wiedeńskiego ..Soldat* 
Roegm" iiaiswjeir.iei&zv. 1edvnv dziś w  Europie 
żeńsk koncertowy zespół kameralny. Reszta biletów 
w księgarni Krzyżanowskiego iesecze do nabycia.

PORADY W  SPRAW ACH OS W IATO  W Y C Ł  Ku 
ratoryum Okręgu Szkol. Krak. podałe do wriadomo* 
ści interesowanym, że organizowało dla samokształ* 
■cacych sic biuro r< radv któro udziela wszelkich In* 
form aiy j w zakrt-pie zdobywania oświaty poza obre* 
bem istnmiacoi organizacyi szkclnei Po informa* 
cve zgłaszać, sic należy pisemnie lub ustnie do Ku* 
ratorvum Okr. fezk. Krak. w  referacie Oświaty Po* 
zasżkolnei.

WYCIECZKI ZE SLASKA DO KRAKOWA. Tow.
Obrony Kr.wów Zach w Krakowie. W ielopole A 
zawiadamia Rodaków ze Ślaska Górnego i Cie. 
szyr.akiego. że nadal przvim uie wycieezkL Drzybr. 
wająco do K ra ..,..a  Każdv przvbvwaiacv do Krą* 
k ow i składa 1100 Mk połt-kicl. za które otrzym uje 
kwaterę na 3«dniowv pobvt w Krakowie, przewodni* 
ków  etc W ycieczki chcące zwiedzić Kraków  poć 
winny najmniej 10 dnł wcześniej zawiadomić o tom 
Zarząd Tow. i czekać na odpowiedź. Kierownikiem 
iest prof, Jan Gruszecki.

Kościół z 10.000 pudełek od zapałek.
(D o  ilusbacyi tytułowa). 

(—)  7 dawałoby się pozornie, że próżne pu­
dełka od zapałek nie s$ materyałem, z któ­
rego możnaby było łudownć mniej lu b  wię­
cej zgrabne modele. Jednakowoż niejaki

Z łych próżnych pudelek zbadtmal y * .  
tme! 3-raetrowy gmach, którego oodstawg 
stanowi twierdza, u«lrojo.na w  armaty, nad 
aię zaś wznosi się kościół z wieżycami. N a
najwyższej z wież znajdują się poruszające 
się dzwonki. Całość gmachu, o obwodzie 

i metrów, spr-twia wrażenie nadzwy-

Jan Petruel, kancelista kolejowy we W ied­
niu, uwziął się, jż pokaże, że nawet z tak 
marnego materyału można coś zbudować- x lllclluw .

Od dłuższego czasu zbiera! już po ulicach ? czaj imponująco.' 
i w  tiatikach oraz na dworcu kolejowym j
próżne pudełka i w  k o ń c u  es ięga jł poka- dowlę z pudełek od zapałek, —  na prawo u

jto- > góry widz-inty wnętrze kościoła z ołtarzem

Ilustracya nasza przedstawia cała tę ł>u- 
źn a  liczba m non m i i . i . 1, ' iF , l ‘"  f umvlę z Pudełek od zapałek, —  na prawo u
chodziły 7 ń v  f ,  om?6 PT  , * ory lwidzini-v wnętrze kościoła z ołtarzemchoazi.v 7. 13 pansiu, a  z 200 rozmaitych j i amboną, u dołu zaś portret jego twórcy,

I  Jana Petruela,
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W Y P R A W A  PO  B R Y L A N T Y  DO W IL L I  BARONA. -  PO L IC Y A  N IE  D A L A  SO SIE

RADY, A L E  PO M O G ŁA JEJ K O BIETA.
N iejak i Edward Kustra dowiodziawszy się. to w 

w ilii barona lle inzla  w Lodzi w jednym z salonów 
ukryte tą  brylanty, dobrał sobie do pomocy znujo; 
mego Franciszka W iatra i  udał się

N A  W Y PR A W Ę  PO OWE BRYLANTY.
Wieczorem , guy się trochę ściemniło, poszukłwa* 

cza brylantów otworzyli wytrychem iurfkę, prowa* 
dząeę do parku Julianowskicgo. gdzie się miośri pa* 
łac bar. Heinzla. Przez ogród dostali się na balkon 
wysokiego parteru i wyciąwszy otwory w  drzwiach 
dostali się do Jednego z  pokojów gościnnych. -  
Z tego pokoju przeszli się do jednego z salonu", 
gdzie wywiercili w drzwiach otwór, dzięki czemu 
udało im się za po mocą tkwiącego w zamku klucza, 
drzwi otworzyć.

Po  wejściu do pokoju
ROZPOCZĘLI PLM JROW ANlE

(  s szuflady w  szafce sahra 5 dwie większe klamry , w ręoo pollcyanta.

Jąc na miejscu świder i wytrych.
0  powyższej kradzieży zawiadomiono poTicyę, 

która wszczęła śledztwo jednak bezskutecznie.
ZN Ó W _ KOBIETA!

1 cała ta sprawa pozostałaby nie wykrytą, gdyby 
w grę nic weszła kobieta.

Oto Kustra został schwytany ! oeodzony w are-»z- 
cie za kradzież drzewa. Podczas gdy pozbawiony był 
wolności, kochanka jego Maryanna Prajs, znalazła 
sehie zastępcę, któremu opowiedziała o wyprawę 
Lustry na brylanty.

t ;c! v Kustra wrócił do swej kochanki i zastał ob* 
(>-go mężczyznę, rozpoczął z nim kłótnię, a naatę* 
pnio bójkę. W ypędzony intruz

CHCĄC SIĘ ZEMŚCIĆ, 
wyszedł na ulicę i z  krzykiem: „złodziej i bandyta" 
począł gonić Kustrę. Ten ostatni uolakająo wpadł

83-letiiie bliźniaczki.

i dwie broszki wysadzane 
złodziejom zdawało bryle
eię tym, weszli do pokc 
tących dywanów i cłio 
kroców i 4 chodniki i  *

'kiełkami, a Jak się
N iozad a wal ni aj ąc 

piętrze, gdzie z le* 
wybrali sobio 9 po» 

biegli, pozostawrla*

Przyciśnięty do muru Kustra przyznał zie de n* 
działu w wyprawie na brylanty do barona Heinzla,
Niefortunnego poszukiwacza brylantów osadzono 
pod kluczem, zaś za wspólnikiem jego W iatrem  
wszczęto poszukiwania.

Banda opryszków z Mieleckiego.
PO STR ACH  P O W IA T U  K IELECK IEG O . - Z A  DOLARAM I. S C H W Y T A N IE  P ię O IU
B A N D Y T Ó W . —  N A P A D  N A  R O D ZIN ?  H A N D L A R Z A  SKÓR. -  „V1RTUTI M IL IT A T T ' 

I  K A R A  ŚM IERCI. U Ł A S K A W IO N Y  W  O STATNIEJ C H W IL L
(U .) Od d łu ższego  czasu g rasow a ła  w  p ow ie ­

cie m ieleck im  sza jka  bandytów , k tóra  sw ym i na­
padam i n ęka ła  m ieszkańców , ży ją cych  w  c ią ­
głej trwodze o życie i m ienie. Bandyci otwi na­
padali prze.waż le na reemigrantów z Ameryki, 
u którycń spodziewali się Znaleźć dolary lub bi- 
łnteiyę.

W  marcu br. napadło sześciu zamaskowanych 
laęźoz vtn na bezbronnego Jana Barsccza w Pa­
dw ie Narodow ej pow. mieleckiego, spodziewając 
się obłowić suto dolaram i. Bandyci ichw y all 
wszystkich domowników, związali powrozami i

Z A W L E K L I  DO P IW N IC Y ,

aaml zaś poczęli się dzielić oudzym dorobkiem, 
rabując garderobę damską, i męaką, ni dzież bi- 
żuteryę wartości 250.000 mareik.

Po dokomniu rabuc ku na osobie Darszcza, 
udało  się policyi miejscowej wpaść do kryjówki 
bandytów i schwytać Jana Wiec&erz&ka, Jóizeifa 
Jemtozogo, Tworka Władysława i Stefana K&- 
enudę. Dowódcy zongan i ko w a n ej bandy, Klalbi 
1 Kuriach

Z D O Ł A L I Z  B IED Ź ,
Siedzi jednak za nimi polieya i Jest nadzieja, 

h  w  kr ó-kim czasie dostanę się w ręce spraw ie­
dliwości.

Banda ta napadała na bezbronnych luidzi, U'

zbrojona w  rewolwery, boksery, a  nawet "eozne 
granaty 1 w  ciągu ostatnioh trzech tygodni de .
konała pięć rabunków. Jedną z ofiar bandytów  
był handlarz skór z Borowej Schimschedmar, 
k tó rego  bandyci związali w raz z rodziną, zam­
knęli na s i ry eh u,

CÓRKĘ ZHAŃBILI, 
w końcu oblali naitą w iązkę siana i podpalili 
nią domoatwo. Sąatfdm jednak przybiegli w  
saraę porę z pomocą i ofiary uratowali.

On eg daj postawiono przed sądem doraźnym  
w Tarnowie Wiocizeirżftika, Jamroacgo, Tw orka  
i H-amudę. Romprawa trwała trzy dni. Wlecz* 
rzaka skazano
NA KARD ŚMIERCI PRZEZ ROZSTRZELANIE,
lecz na wnioaek prezydenta sądu tarnowskiego 
został on przez Naczelnika Paósriwa ul.iskawio> 
ny. C harak terystyczną  rzeczą  je s t to, że w  ozła- 
tn*«J chwili otrzyma! Wlecz«xzak medal wal* 
czności ,,Virtuti Milltarł** za twe zasługi wojsko­
we.

Koledzy Wiec zer raka zasądzeni są na 
10 DO 20 LAT CIĘŻKIEGO W IEZIENIA.

Postawieni przed sąd doraźny już w czasie do­
chodzeń policyjnych do zarzuconych km rabun  
ków przyznali aję j oddal 
rzeczy .

oddali część zrabowanych

KRAJOZNAW CZA WYCIECZKĘ PAROW CEM  Z 
KRAKOW A DO GDAŃSKA NAD POLSKIE MORZE 
urządza s>ukcę a wycieczkow a krak. . Osmlska1 
naucz. także dla caób z tioza sfor naucz, w  czasie 
od 11 do 22 iipca br kosztem około 50 t\siecv nikp. 
od osoby. Inform acyi udziela 1 zaloszenia przv|niuje 
natoóżniei do 15 moda J Szkodziński. Rynek 
Główny 29 I  d.

ZE ZW IĄZK U  STRZELECKIEGO. W  niedziele 9 
bnr.. odbył s,e w  Dąbrowie koło Tarnowa w  pall 
»Soaoła" organlzacvina zebranie Związku Strzelec* 
k-icifo Po referacie kapit. la d  Watsea żasteocy 
Komondajita Okr. Tarnowskiego Zw. Strzel, uchwa* 
łono sawiazać Oddział Związku w Dąbrowie i wy* 
brano do zarządu: prezesem K. Kielczewakiego.
wiosnr. Fr. Koziare sekret. K Grocha. skarbnikiem 
SL Mendoche i ref kult. cśw. Ił. Gabryela. Do wy* 
działu weszli ut. St Sznura W ł. Tryba. Kaz. Kwie* 
ciński. A. Cardula. J. Siurzvk U. Manol | P  Kozocz* 
ka. Przewodniczył p. W ł. Tryba. Komendantem Od* 
działu zosiut rozkazem Komendy Okr. Krak. Zw. 
Strzel, m ianowany Dor. w rez. prof. Tadeusz La* 
śniak.

(—•}. jŹO N A  MI SIĘ PUŚCIŁA..." zanucił sobie
Wedla znanej piosenki Stanisław Karma® Inwalida 
zam. przy ul, Pndziw iłlowskiej 7 i pobił swą poło* 
wićę przy tam tak dotk liw it w głowę, że opatrzyć 
ją  musiało Pogotowia ratunkowe.

<— ) KA2DY KIJ M A D W A  KOŃCE. e krowa
chociaż oudaje a v  o  mięso r?.eżnikowi, aby je mógł 
sprzedawać j.otofn po cenach wygórowanych kon* 
sumeniom < zasern jednak też się buntuje i., gryzie. 
Sprawdzi! to na. sobie rzaźnik z Nowej Wsi Jozef 
Kloinmoori, którego krowa tak dotkliwi,- pokąsała 
V. dłoń icwei roki. 4 musiało <ro opatrywać Pozo* 
U n . l c  ratunkowe

( - )  SCL W Y TAN) £  ZŁODZIEJA ZE SZCŻAKO* 
WEJ. W poniedziałek W ielkanocny aresztowała tu* ‘

fejsra polieya niejakiego Salomona Zagórskiego lat 
21, rodem * Jaworznta, który okradłszy w Szczęko* 
wej Benjamina Brennera s bużuteryi. bielizny ń 
garderoby wartoś.-i około 1 miliona marak —  Uciekł 
do Krakowa, Tu jednak .złodziejowi powinęła się 
noga 1 dostr.1 aiy w ręce policyi.

Z  N lZ N iO W A .
(g ) PO RYW CZY M ILIONER. Ołekse Petrortko 

żem. w N lżn iow ie pow. Tłumacz, lat 1S liczą fy. 
syn gospodarza w iejskiego a więc prawdopodobnie
wojenny milioner, stanow/czo nie chciał się zgodzić 
na to. że połowy dworski Józef Gełbu4owies nie 
chciał przepuścić go z furą przez dworski* grunta. 
W  czasie lapidarnej wym iany słów, Jaka się rv9ku* 
tego m iędzy obydwoma wywiązała, chwycił dę po. 
rywczy Oleś niezawodnego w  takim wypadku śród* 
k t celom usunięci* nieprzewidzianej przeszkody i 
uderzył Gelbutowicza trzymanym w ręku orczykiem 
dwa razy i  całej ai|y w  głowę, raniąc go ćięKko. 
Zalanego krw ią zabrano do dworu, krewkiego zaś 
mlodżieńca oddaJa polieya do sądu w  T łu m citu

KRONIKA STANISŁAW OW SKA.
( i )  M IŁY  S Y N A L E Ł  Stanisław Łabuda funkcyO*

nary u z magistratu w  Stanisławowie zAm. przy ul.
Stanisławowskiej ?5 w Kn iliin  nle.mioście, doniósł 
policyi fć  10 hm. syn jego Jan, korzysiająć
z chwilowej nieobecności ojca skradł z niezamknię* 
tego kufra garderobę i b)4u<->ry<; łperhoj waiiuści 
około 12U.0CXt marek. )»r;c?< m Ztdcgt. Zbiegi-, jjczy 
lat 22, jest śr.-dniego w/róstu. l-rubet o iw.trgy o, 
walnej, oczy piwne, twarz opryszCzcna, in, w 
macicjówkę, kurtkę brązowa przerobiona z dPisz* 
cza amerykańskiego, spodnie tabaczkowe j czarne

( _ )  W  północnej Am eryce w stania T etas  tyją 
najstar&ze bliżnaaczki na święcie Ucząc* liczące 
obecnie S3 la t  Są to parne Peaka i Billings.

Rycina powyższa przedstawia właśnie chwilę, 
gdy obie staruszki przyjmują w  dniu swych urodzin 
życzenia swoich najmodszych prawnuczek.

sznurowane buciki. Za zbiegłym wdrożono natych* 
miaat energiczne poszukiwania 

(g ) KTO RANO W STAJE.. O rzetelnej prawdzie 
tego starego przysłowia przekonał się jeden z w y. 
w iadowców policyjnych Eksp, śledczej w  Staniała* 
wowie, który idąc wczesnym rankiem przez Bynck, 
zauważył idącego przed sobą nieznajomego tnężczy* 
znę Fakt ter dla zwykłego śm iertelnika nie przed* 
stawiałby zapewne żadnej wartości; wyw iadowca 
policyjny obdarzony jodnak przez Boga spjcyalnym  
węchem śledczym powziął pewne podejrzenie co do 
osoby nieznajomego i  począł iść krok w  krok soi 
nim. Gdy nieznajomy wszedł do jednego z m ieszkań 

j znajdujących się w- Rynku, wywiadowca udał cię

!za nim i nie namyśla łac sie w iele nrzoDrowadzłł 
przy nim rev izyę osobistą, która dała nadspodzio* 
wany wynik, znalazł bowiem 2 pilniki i 2 w ytry. 
chy, co usuwało wszelkie podejrzanie co do ..zawo* 
du* osobnika. Po sprow-adzeniu go na inspekcyę 
policyjną, dowiedziono się. że jest to M ikołaj Łu« 
ciów pochodzący z Knihirir,a*kolonii. bez żadnego 
żajęcia i stałego miejsca zarme«?kania. w  czasie 
dalstel indaaacyl wvm ienionv nrzyzłia? sie do kilku 
kradzieży, wobec czego oddany zosiał do aresztów 
^dowych

(g> SCHW YTANIE W ŁAM YW AC ZY  STANISŁA­
WOWSKICH. W yw iadow cy policyjni obracający 
kię ciągle w światku złodziejskim  dow iedzieli idę 
że n iejaki Antoni Swnaty w  towarzystw ie Karola 
Bórdy dopuścili się w  Stanisławowie licznych kra* 
dzieży mieszkaniowych, wobec czego poczęli nie* 
zmordowanie tropić za wym ienionym i. Wreszcie 
dnia 26 marca udało się wyw. Ostrowskiemu Ta* 
deuszowi przytrzymać Antoniego Swiatego j spro* 
wadzić na lnS ‘ okcvę poHcytną. gdzie przy rewizyt 
osobistej znaleziono p ity  nim lampkę elektryczną, 
a pod Hkarpetką prawej noc- v vtrvoli. Antoni Świe 
fy  iat 22. z&m. w Tyśmienicy. i  tawmlu pomocnik 
murarski, tłumaczy! się. że znaleziony przy uim 
wytrych słu fy mu do otw ierania jego pomieszka* 
nla W’ Tyśmion*cy. Clokawi wyw iadowcy chcąc 
zbadać co znajduje się w tym mic-zkaniu. przepro* 
wadzili tamże rowlzyę która dała obfity wynik w 
odkryciu całego magazyn i skradzionych rzeczy Jak 
bielleny, *kórv, przy borów to^t etowyrh. b ’ żuterył 
itp. PytAny có do posiadania tych rzeczy Światy 
tw ierdził, 4a posnadł te w  drodze kunna; naiwnym 
tym twierdzeniu nie ćano jednak w iary a „za* 
syp*! go- w zupełno- znnloziony w  cza.sie rew izyi 
w lotk ii ukryty płaszcz płócienny. Dochodzący i  
kradzieży na szkodo Samfonn Kiąra właściciela 
apteki w  KniMninie*kolo,nii. który natychmiast roz* 

znał ten płaszcz jako s.woj^ własność. Światego 
osadzono natychmiast w  aresztach policyjn- ch a 
delsze docho<i7.ertn uatałłły, że do spółki z Karolem 
Bordą jest on sprnwo- kjlkuMa»tia kradzieży po* 
pełnionych w Ostatnich tygodniach w Stanisławo* 
wie. Mitno tak wyraźnych dowodów. Światv do w i­
ny priyznac się mo chcj,-]| skhidniac cało " tn ę  on 
WćTdę, co mu było '»tn  łatw iej na rękę, że ptaszek 
trn mimo onćfftirzr.yoh no*zuk:wa<i. cieszy . lę do, 
fAd wolnością. ŻĆ jednak szczęśliwa gwiazda ka* 
źdogo rledzieie f1'1 jż^wnym czasie zblednąi musi. 
powinęła się I Świn ternu noga ; czujnym dozorcom 
aresztów pnWAyJtiyeL Udało się przychwyć dwie 
Karteczki pisnń przez. świ.Meąn do ix c ;:o  >.ącn<*go 
towarzysza * polaceaieiti, by na ".yp.T4i»!j areszt owa 
Pin, wsiał na policyi całe •>..• «jm.i 
już później p*'m ożf". Kartki ?t nieci.:i> 
uo rąk &dfi~-a*n a stely :.-ię natf.ruii-s; Lik 
żnvm dówodcm w iny e stron" świr? r,„ naj,
lżetszvcb wyrzutów suoiiefiia cdiianc- yp do aresztti 
sądu karnego w Stanisławowie w rai z caiy.n n>3 : 
gazynem zakwestyonowanych rzeczy.

ą -̂ n tnti 
m.- doszły 

wyra*
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dla Pań zatrudnionych w biurach i pra­
cowniach rozpocznie się

dnia 20 kwietnia b. r.
S Z Y C IA

A. FOELDESY wiolonczelista. _  ,.CRUX FIDELIS' 
K. GaibusLnsklesjo,

Wiolonczel tsts weońerski klurv uczorat wystani! 
w saii s tą rłao  Teatru iest bezsprzecznie iednvm 
r. na iw ybitn ieazvch  wirtuozów, na s iw m  przeo:,* 
t# iva i Su-ndi-.nriusie któiesro zażvwa z preovzva 
i niedościm  iOna swoboda Juz we \vst°Dnvcfi nu* 
rncrach prosrratnu. m zeusiaw il si< iako technik 
pJorwszcrzęUnY. wywołując podziw u wynelniaiocoj 
-ale p i baczności. roziłonada bowiem lotne techni* 
ka pełna bazcroekiei swobody oraz ws*elkiem i i ej 
arkaaiaorc z iiółe żoiurkrska zręcznością. Obok te* 
sto posiada Foelac-sy przepiękny. szorck; ton wvdo* 
były smykiem  o conainulisi kiJoroc-trowei dluprości. 
V tymi warunkami z ta nonszalar.cca artvstvczna. 
wykonał prześlicznie . l-‘reludvum“ Hacbmaninowa 
..Serenaae'1 oraz pieniącą sic perll#c:e ..Przaśniczkc** 
Foppera a nadto śpiewne Cantałpla1' Cesara Gui. 
Świetnie zazranem i ,.\3r locl\ami cvsrańskiemi“ Sa* 
rassatego we własne i iranskrvpcvi wzbudził dawno 
aiew jdziant tu eniuzyaztł! i cn ał nad prosrram '■'jelę 
między innenti ..Nokturn1’ Chopina oraz . Andant 
Pacha. Akompaniował ptol Lipski wspaniale.

,.Crux fidelis piekov hynij. K. Garbus! ńskieao na 
sola. chór mieSzany i orkiestrę n v ';cnanv unrydni 
di zez Tow. ocalorvin » 'pod batutę dyr. W alewskie; 
20 podobał sie wtólnie. dzięki poprawności w *Ko­
nania zarówno przez cliórv. iak niemniej solistów, 
z których urona na czoło wysunęła sie n Jakubów.

Stanisław Bursa.

Ważne dla P. P. Mebiarzy!
6J sypialni

łainychi wykwintnych, pocerowanych
rozsprzednm hurtowo i detalicznie.

C e m  bezkonkurencyjna, proszę sprawdzić.

W a rs zaw a , PI. Trzecn Krzyży 13 ićgZorawiej
M ag  > ) n m ib ii.

^ 7 1 7  n w  A  Uw S Z K O L E  K R O J U  i S Z Y C !/
Kraków, ul. Długa L I

Oryginalna wystawa mód w Londynie.
Przedhistoryczne mody kobiece. —  Jak ubierała się dama z przed 

2GO.OOO lat —  Moda z lat 40.000 przed Chrystusem a d z t s ie s z a .
f1.) W  tych dniach odbyło się- w jednym i  wiel­

kich książęcych pałaców w Londynie wspaniałe 
przedstawienie na cele dobroczynne; jednym z 
najciekawszych punktów programu ca i oj uro­
czystości była wizya retrospektywna mód k®- 
b’ecych od czasów pn»dLii*stoTycxiiych. Dla 
stworzenia rozmaitych .sensacyjnych faiodjśl szat

irbuciki miała urobione l  biełsj skóry Niewiasta 
r^kn £0.999 przed Chrystusem nosiła sukn ię 

< w czarno-żółtc pasy z plisowanymi bokami, 
j skórzanę peleryny i wę?okie cewrhc ubranie gło­

wy z  ozdobę, w . roćteaj u rajskiego ptaka.
W  30.001 lal póżŁ rj nknzuje się kobieta jesz.

! cza bardziej zbliżana do mody nowożytnej. Su- 
niowieścich posłużyły wióry z przeróżnych mu- j knia joj hyia  zrobiony z trakuccwc niebieskiej 
zeów i archiwów, kopie star} cli obrazów, zdo- I wełny, rękawy do Jckc|e przybrane futrem ba- 
biąc^ch sławne gal?rye światowe. i rankowem na głowie ja iu  a duży tek ze skórki

Wystawa powyższa stała się niezwykłom o- ] jagnięcej tak bogato Jwrtystrojony piórami, iak
r vgpvc st te-az od mod-

u 'od di'siojszych ke- 
m teszbanka Krety, 

>:*ni* wedlo znanego o- 
>, nosiła ona bowiem 

żadnego staniKft, tyTłb4 Szeroką spódnicę i licz- 
nemi fal'nart en u: wyprzedziło ona w  ttm ~ f" »ó b  
a jeden kroi, naprzód n *w łt  n o d ę  ©lu cna, i tak 
już mało kompletną...

Wszystkie dalsze pokaz;- mód przedhistory- 
cziij ch wzbudziły Iyytou. ncwoc 'esricfcią Jpk naj. 
większą sensacyę wżróu wytwornych dam z ary . 
stokracyl lOoryńskiej.

bjawieniem dla wszystkich pań. która ku swe- ! gdyby wracała włą 
mu niesłychanemu 'zdumieniu prockonaity się, że j niarki n ysk ie j, 
toalety z la t  10.009 przed Chrystusem tak m ało i J szcze Stnieis* 
różniły s ię  od współczesnych. ić patrząc na nie i Id er. była zda d . 
widzi się rzeczy bardzo sobie blizkii i znajome f fstrój jej skopiny 
i iapomina się rupełni;- o olbrzymim okr«t>ie j bra^u z British \ 
ozaju, dzielęcym n&> od owej epoki.

Pierwszy z przedstawionych publiczności .,ko- 
styuniów" wyobrażał damę która żyła na tym  
padole m niej wlpcej pres^ 200.000 la t; na wiek 
ten wskazuje przynajmniej znaleziony w jakimś 
/asjtku hiszpańskim oię/ginalny rysunek, który 
posiużył za wzór dc modelu. Dama ta nosiła 
staniczc^k z dhizimi rękawami, z ciemno czer­
wonej mat ery i i spćdmczk mocno fałdowaną;

C H A C O Y IA - T O R Ł X V E S  3 :1  (2 : UV 2 : 0 .
W  ubiegłe dwa di.i świąt Wielkanocnych miał 

sposobność ojpiądać łv; or.owy Kraków węgier­
ską drużynę Tór'.)kves z Budapesztu.

Niedzielne spotkanie zgotowało niespodziankę: 
dotkliwą porażką Cracovii w sto unka ł : 1 
(2 :0). Gały jwzobieg gry wskazywał na berwzglp 
dną yrzewngą T0reskvce n. Cra.covia była piz<' 
ważnie w defensywie. Sędziował bardzo dobrze 
p. Obrubuniski. Metcts ponie> Itziąjkt wj przyniósł 
Wągrom przegraną i to prawie, żs nie. ziaisłużoną. 
GTą bowiem Iorokve> góruje nad Cracovią w 
irnipcJności.

Do imizy lekka przewaga CracoYił; w 12 mi 
nuicii© wykopawszy obrońcj" piłkę z pod nóg strze 
la Kogut pieirwiszogo gnała, zaś w 30 minucie Ka­
łuża pakuje w siattkę drugiego i os‘atnifgo goa.- 
Ia dla biaioozorwoiiych. Wysrilki Węgrów celeip 
wyrówna ia rozbijają się o do Iwą obronę Oaco- 
vii. Po pauzie zmienia się ó tyie gTa, iż biało- 
ozieirwoni zamurują swą bramkę, a ewentualne 
.drżały jużto grzęzną w rękeicn fydą ■ u?o w do­
brej torniJe Palika, jużto z powodu przenoszrnła 
padaią za bramką. (Ka obustronnie ostra. U go- 
ści ipodiKireślić należy wspaniałą kombr acyę i 
h-L-urt do pitki.

Sędziował zupełnie nieumiejętnie p. Se Lin er, 
któromu w dużej mierze przypisać należy ivynik 
koizystny dla • Cóacovii.

W I S Ł A -M A K K A B I  2 :1  (2 :0 ).
W niedzielę na boiaku Makkahi odbył się mecz 

firzyjacielski pomiędzy Wisłą a Makkabią. Za­
wody pijały ma eizk.im pozion ie sportowym, i wy­
kazały u Wisły kalosa.l v brak zgrania, zwła­
szcza na.prawej stronie ataku. Podkreślić należy 
brak dyscypliny niektórych u drużyny Wisły, 
którzy pło-śno wypowiadają swe niezadr»wolenie

y uządzeń sędziego. Wy ik meczu nie odpo­
wiadał rzeczywiistennu stosunkowi sil. co pizy- 
j -ać tyłku należy bagatelizowaniu Makkąbi 
i -zez. Wisłę. P\zez cały przeciąg gry zaznacza się 
pfiż waga czerwonych. Do pauzy -  0. Po pauzie 
gra mało zajmująca prjenosi się z.jednej połowy 
na dru.^ą zależnie od sti-zalów obrony. Makkabi 
ruzystouje z kaanego za rękę Śliwy jedyną brun- 
ke. Wazolkie sstarac.ia o lepszy stosunek rozbi­
jają jużśo O wyśm-ieuitą obronę Wisły Cepurju-

Kac^or. jużto o dobrego bramkarze Makkabi. 
Sędziował p. Brand.

ZAWODY o  M1STSZOWSTWO KLASY B,
Cracovła II — W kla II 5:3 (3:2).
Snarte -Podgózze n>:ż.
„Biąkitni"—Jatrzmks n i  2:1. n-atch przejn 

cielaki; stosunek comeróa 10iii na korzyść Błę­
kitnych świadczy o przeć.adze tychże nad Ju­
trzenką. Sędzia p. Bachner.

Z JASŁA. Wawfll— Czarni 2:0 (1:0; Mimo wy­
stąpienia z 3 graczami z rezerwy Wawel zwy­
cięża przewyższając Czarnych techniką.

Z POZNANIA. W  obieg' okrążnym .,Kury era 
Poznatiskiego" zwycięża kpi- Baran (dawny 
Ii ognni)

10 kwietnia. Verein fuer Leibesuebungen 
(Gdańsk)—Warta 3:2 (2:1).
. Pcgoń (Katowice)—-J'nla (Poznań; 8:5 (1:0).

ZE LW OW A, (jrarr.i -Jutrzenka (Kraków) 16 
kwietnia: 2:1 (2:0).

W  pierwszej połowie gra otwarta, Czarni od 
czasu do czasu urządzają wypady pod bramkę. 
Jutrzenki. Pi rwezogo goala uzyskują z karne­
go. Po pauzie silna pr/ewaga Jutrzenki, której 
jednsik nie wyzysk i j? z braku dobry ch strzel­
ców. Sędzia dr KaufmtŁn. /

17 kwietnia: 2-0 (1:0). W  poniedziałek gra Ju­
trzenka osłabiona brakiem Klotza. kontuzjowa­
nego w niedzielę. Gra obustronnie ostra- Sędzia 
p kpt. Sterbo.

10 kwietnia: Czarni t f .— Czarni r?iz. 4:0.
17 kwietnia: Czami II.—Orlęta 2:0 (0:0).
Z BIELSKA: Urządzony przez B. E. S. V. dwu­

dn iow y turniej o srebrny puhar r>koów l się 
zwycięstwem Herthy (Opawa). W  tuj-nłeju 
w aęły ućLział nostepujące kluby: Hakoah, Bia­
ła-Lipnik i B. B. S. V. z Bielska oraz Hertha 
z Opawy.

16 kwdetnia: Hakoah—Blała-Lłpnilb 1:2. B. B. 
S. V — Hertha 0:3;

17 kwietnia: Harth J — Biala-Lipnik 5:1. B. B.
S. V ._ Hakoah 2:1.

Z PRZEMYŚLA: Polonia (Przemyśl—R«sovła 
Rzeszów) 8:0 (5:0).

Z W AR SZAW Y: Warszawa Lodź 7:1 (4:1).
Clou świąt wielkanocnych w Warszawie stano­
wił matcli międizyminatowy Warszawa—Łódź.

Drużyny wystąpiły w następujących składach: 
Warszawa: Loth II ;FV‘lonia), Czajkowski (Ko­
rona), Sucharzewski (Warszawianka), Miziński 
(W . K. S.), Loch I (Polonia). Butanów 1 (Korona), 
Hennans, Grabowski, Hamburger (Polonia), 
Szenajch (W.), Kiiegr (A, Z. S.).

Lóaż: Tliiel, Włldner (L. T. G. S.), Kahl, Hmke 
(L  K. S ), Gosiewski (Ł. T. G S.). Gabriel, Ko­
walczyk, Cyl', Śledź, Kubik (L. K. S.).

Zwycięstwo Warszawy zasiużone. drużyna bo­

w iem  sto ł eczna gomje nad L od z ia n in a m i i p rze ­
waga f ia jc z i ł j  i te ch n ic zn e  

P o lo n ia — K oron a  4:1 (1:0).
Warszawianka I I — Makkab- 1. 0:u.
W. K. S.—AZS. 1:1 t»\
(U.) Zaw ody w  piłkę nożną w  T »rn® w le  Lme- 

gdai odibyly się w Tarnowie zawody piłki noż­
nej między tarnowskim klubem sportowym 

i .,T am v g“ a krakowską. ..Pogonią11 na boisku 
• gier przy dworcu kóiek*wym. Match był jedną 

wielką wygraną Tamovii, która do peuzy zdo- 
1 była już i punkty na jeden. T&movi>a. przedsta- 
1 wia się jako klub doói-ze zgraną kombinacyr 

orzeproiwadza s yhko i zręcznie — w czom ce- 
I iują pp..Kowalski H.p. (cent. pomoc), Skwirut 
; (lewy łącznik), Galas (cent. napad). Agresyw­

ność przeciwnika cdpierai ze skutkiem Ziemian 
| (obrona). Sędziował p. Gryl, many sportsman 

tam. Ostateczny wynik 9:2 na korzyść Tamovii.

i DZIAŁ EKOKOM ICZNY ^
FORMULARZE SPRAWOZDA*? O STANIE 

ZATRUDNIENIA W  PRZEMYŚLE. W  biurze
Izby handlowej i przemysłowej w I\!. .ć>wie sj 
do nabycia formularze sprawozdań o stanie za­
trudnienia w przemyśle. W  myśl rozporządzenia 
Rady ministrów z dnia 6 lutego a. r. („Monitor 
Pokrki11 Nr. 64;. obowiąz,-no są zakłady przemy­
słowe przesyłać formularze te co miesiąc, po 
wypełnieniu, do Główr.ego urzędu s tatystyozne- 
gp w Wai^szawie, Al«je jerozolimskie 32.

„WIAEOMOOCI GOSPODARCZE IZBY BANDŁO.- 
W FJ I PBZEH W E  L W C W n r . Lwowska Izba han 
d lona i przemysłowa rozpoczęła wydawać pod po­
wyższym  tytułem czasopismo, które ukazywać sie 
będzie w  odstępach dwutygodniowych. W  pierw» 
szym zeszycie z 10 bm. prócz sprawozdania z po= 
siedzenia picnorueg'’ Izby zaniieszczone są cenni* 
k l ustalone przez komi&ye cennikowe Izby dla drze* 
wa, płodów 1 produktów rolniczych, bydła trzody 
chlewnej 1 produktów zwierzęcych oraz materya* 
iówi ceramicznych

Ruch giełdowy.
Warszawa (P A T ) Giełda warszawska. W alutv. 

Dolary Stanów Z iedcoczonycr trans 3S50 3875
sprzedaż 3880 kunno 3S40 1 ranki francuskie tran.-. 
357 i pół. Marki niem ieckie trans. Ia70 spredaż ltt',0 
kuono 1310 Czeki Gdańsk trans. 1335 1325 shrfednż 
1340 k wno 1300 lleiaia trans. 327 33) i pól. Berlin 
trans. 1300 1550 5320 surzedaż 1340 k s,no 130Ił. Lov.* 
dyn trans 171UU 17200 17135 srrzcdhż 17235 kupno 
17035 Nowy Jork trans. 3830 3860 sprzedaż 3380 kc 
p.D 3320 Paryż irans. 357 302 350 sprzedaż 301 ki roił* 
357 Frana trans 77‘75. W cdcń trans. 51 sprzeda.: 
51ł50 kupno 50.50

Z a n c h  (F /airkn iecie «ifełdv Berlin 1‘7fi Ho* 
lancyu 195 Now v Jork 514 iond\n  2271 P.-irvz 4780 
Medrolap 2810 Bruksela 4390 Kapenbaara 10ŚW. 
Sztokholm 194 Ch“vatvcnia Madryt 7550 Prnc.a 
10‘35 Budapeszt 0'00 Zagizch 165 W arszawa 0'i< 
Korona austr. .“ tcmnlow 007
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G u y  d e  C h a n t e p l e u r e .  »

Slub w aeroplanie
Przełożyła z francuskiego 

tKmrym z D z^n szy  chich Komorowska,

W  chwlii. gdy konie nasze ruszały w powTO- 
<dq drogę, ku miastu, ujrzałam  przechid Ła­
jące się po brzegu jeziora młode małżeństwo z. 
hotelu.11 m yśli m aje cofnęły sóę ku mnej, w y i­
dealizowanej potlrózy —  ku tej, o  odbyciu któ­
rej tnairzył&m; a  głos —  co mi nawet jego ©cha 
■ tu  cl Lat dzisiaj ni© wol, o —  opowiedział mi o  
Bruges.

Pogoda, nastała, słońce, zabarwiające pretj 
rwyeie powietrze różowawymi tomami, świeciło 
pięknie i jasno.

Napomknęłam:
— Mozebyśmy jesacze zostałf tutaj, Wilhel­

m ie, w o b e c  te g o , ż e  s ło ta  m in ę ła?
L e c z  Kerjeau odipo-ariedzial:
*— Zapewniam cię, że dość już długo trwa na- 

K t  podróż poślubna, jak na to, jakiego rodst-iju 
był nasz ślub... Nie wspominając już nawet o 
t e m . że deszcz zacznie m oż© jutro padać na no­
wo, • także, że mnie różne bardzo ważne facho­
w e  sprawy crtkiją w Poryżu,

N ie  nalegałam.. Kerjo .u zupełną ma słuszność. 
O etory dn i! ta k ! to  zu pełn ie  dositateczr ie d łu go  
na ta k ą  podróż, ja k  nosaa.... N ic  lub ię B r u g e s !-  
A ch , Fabrycyusziu , czemu żeś m nie t-ak doń roz 
•n tu zyazm ow a ł w  sw oim  czacie ,

P o c ią g  u m yka  w śród  ciemności nocnych... u- 
m y k *  w zd łu ż  czam  yeh  i opu stosza łych  łanów-.

Widzę w  Wilhelmie oeebę. przypomin tjącą 
własne moje usposobienie: on, zarówno jak j*. 
tałuje szybko odruchów złego swego humoru-

O d  ch w ili,  k ied y śm y  się zn a le ź li w e  d w ó jk ę  
gy lko, w  c iep łym  p rzed z ia le  w agonu , do  k tó rego  
u p rze jm y  kon d u k to r n ie  w pu szcza  innych  po­
d różn ych , od n a jd u ję  star.jgo  sw ego  druha...

—  Popatrz, malutka Ainy. czy nie uważasz, 
Ba ta chusteczka jest ładna... Podoba mi się... i 
powiedz, czy ona z tak zwanej ftandryjskiej jest 
kofltnki? Moóeiby ci się ten drobiazg mógł przy­
dać?

W it1 ła m  przód  sobą  d a w n e  jego poczciwe obli­

cze... oblicze z ceaaómr, kiedy go jaswsrt nie na­
zywałam Wilhelmem!

Źfcg-naj m i B ntgeal... i to  żegn a j b ez ża lu -. Że­
gn am  c ię  na® na zaw sze !

C iJ ja w a  b ym  w ied z ieć , c zy  o w a  taka, szczę­
ś liw a  i g łu p iu tk a  para, d łu go  jeszcze pozostan ie 
w- B ru ges?

C ztery  dni, to  n ie  dosyć  na taką podróż po­
ślubną, jak  ich... 

ż e g n a j Bruges... •

TV.

P a ry ż , 31 grudn ia.

W  jasnym , bretofiw kim  poko ju , co zan im  się 
sta l m oim . n a leża ł do in n e j pan i K e r jea u , le ży  

j na szarym , c iężk im  stole, k tórego  u żyw a m  ja k o  
* b iu rka, p rzypadk iem  tam  rzu cony zeszyt, p rzy ­

w ie z io n y  tu ta j p rzozom n ie  z Bruges. O tw o rzy ­
łam  go... jakiż© w  nian jeszcze w ie le  czystych  
ćw ia r tek !.-

P rzysz ło  m i na  m yś l. że zabaw nem  być m oże 
p isa ć  coś, czego  nitki, n ig d y  czy ta ć  n ie  b ęd zie— 
a  p on iew aż n ie  jes tem  śpiąca*, p on iew aż  pow ieść, 
jaką  zao  lęlam, m n ie  nudzi, w ię c  za? iad !om  pa-zy 
sto le, p rzed  zeszytem  nienaruszanym  od pow ro­
tu  z Bruges...

Od czasu  p ow ro tu  z Bruges! T o  znaczy  od  
d vóch tygodn i... D z iś  kon iec  rok u —

Daw na, odwioetzna legenda  tw ierdzi, że w  chw i 
li. g d y  w ydzw an ia  w  sy lw es trow ą  noc północ, 
obraca ją  g łow ę  ob a  lw y . o d  k tó rych  pochodzi 
nazwa w ie lk iego  m ostu, co na nim  z b łęk itn ego  
w yk o te  kaunflonia sto ją , bo chcą się przekonać, 

\ ja k ie  zaszły zm iany w  m ieście.
! N ie  chcę naśladow ać lw ów  z  Bruges... Moj© 
■ s y lw es trow e  wsprwnnrenia pwdłyby na zbyt w io ­

le  rum , gd yb y  siię sk ie row a ły  ku ostatnim  dwu 
j  nnstu m iesiącom , jaki©  ub ieg ły . L ep ie j mi popa- 
i tnzeć jed yn ie  na d>va ostatn ie tygod n ie  grudnia, 

k tóre  star ow ią  rów nocześn ie i  d w a  p ierw sze no- 
J  w ej epok i m o jego  życia .

T a k  istotn ie, p ow róc ił im do P a ry ża  przed  
p iętnastu  dnia/mi i stary, kochany dom  p rzy  ul. 
Boursau lt s tan ow i od tej ch w ili s ta łą  m o ją  eto 
dizibę... S iedziba  ta osłan ia  mmi© prz-e-d śniegiem , 
co pada i św iatem , w  k tórym  panuj.-) n iep o k o ją ­
cy zg ie łk , i  zap ew n ia  mi serdeczną  i sil ą op ie ­
kę W ilh e lm a  K erjeau , m ęża m ego i  bratu rura 
zcm _. Jestem  spokojna , ufna, p raw ie  że szczę­

śliwa... T ak , zd a je  m i się o  ty le  azcrąśllwa- o  tte 
m oże nią być  kob ieta . k ;óra  się w yrzek ła  tego,
00 ludzie za zw ycza j szczęściem  a zyw a ją . l  ba­
w i m nie p rzodew szystk iem  ro la  pani d om u .- 
C zu ję  w yborn ie, ze brak m i dośw iadczen ia  w. 
tym  k ierunku , a le  ju ż  i w  I\  up liere chętn ie s ię 
za jm ow ałam  gospodarczym i szczegółam i, tymfi

m ianow ic ie , co są estetyczne. zresztą Anaik . 
p rzecenny m in is ter spraw w ew nętrznych , k ie ru ­
je  m ną u prze jm ie  i kszta łc i m oją n ieśw iadom ość. 
Trudno w  to  u w ierzyć , a le u nas dzie je  się w ręcz  
przeciwni© , n iż to za zw ycza j b yw a  w podobnych  
w ypadkach , gdyż  Ana ik  c ieczy -ię szczerze m oją  
obecnością. Ona pieści mnie. 'd o g a d ^  m i. za ­
ch w yca  się m ojem i zdolnościam i do gospodar- 

' stw a i nie p rzesta je  mnio nazyw ać slodziuchną 
| sw o ją  d ziew czynką , sw e j ran ja gn ią t ki©*© i swo- 
\ im na jd roższym , p rzez  Boga zesla* ym  -karbom , 

m ów iąc m i w  odpow iedn ich  ku temu ch w ilach : 
„Jaśnie Pan i", 7. calom  nabeąoeim mj się usze my­
waniem .

i T a  daw na służba 7. p row in cy i um ie, —  a jest 
! to  je j  ta jem nica, —  o k a zyw a ć  s ię  równccz-eśnm 

rod z i n ie serdeczną i polną przep isanej uniżo- 
ności! Anaik  chw a li się tem często, że ona to 

| w łaśn ie pi eh wszo poradziła  w ładcy  t©g-> domu, 
i aby m n ie „u siebie z a tn y m a i" , bo  g n o z  hem  J»y 

b y ło  opućcić  tak iego  „an io łk a ", jak  ja... i  gow>- 
i w a  naw et ca łk ow ic ie  abdykow ać zo sw o je j włfc- 
| dsy  gospodyn i starego kaw alera  na m o ją  ko- 
j rzyść.
* Żabcia pow ita ła  mnie rów n ież  z ca łą  życz lł-
1 w ośc ią  i  chocifr-z m i nie pozw a la  zbliżać się do 
' -w ego  pa> a K ied y  dla śm iechu i d la  doprow a- 
‘ łJzonia je j d o  w ściek łości, biorę W ilh e lm a  z *  
ł rękę, lub  siadani olKrk niego na poręczy  je g o  fo-
! tei u napnzykładt psina szczeka za p a lc zyw ie  i  

zdaw a łoby  się. że się lada  chw ila  na mnie rzuci. 
! A le  lv iw «, szczeka jąc równocześn ie. w es.do ogort- 
; kram. łasy się do m nie n ieustann ie i nie opusm- 
| cza mnie ani na chw ilę.
| W ilh e lm  (p rzyzw ycza jam  się stanow czo mó- 
! w ić m ężow i swem u po im ien iu ) oznajm ij mi na 
- trzeci dzień  po p rzy je źd z ie  na-az^m tirtai. ż? nom 
j trzeba pow ażn ie pom ów ić o  interesach... D zia ło  
\ się to  w  jego  pracowni, po śniadaniu. O tw orzy- 
j łam na ni-ego wielki© oczy.

1 (C iąg  dalszy nastąp i).

—  0 0 0  —

Wyjaśnienia: poraoy
•w (D rawach ogłoszeń »u- 
pełnie bezołatnie w Adrni- 
nistracyi Kroków, Duna­
jewskiego 7. Telefoa 2502. OGŁOSZENIA U a m k t r a t i a  o l w a t t a

od godziny 9—1 w połu­
dnie 1 od godziny 4— 7

wieczorem.

a p ł o u t ń  •  Wiersz milimetrowy w zwykłych ogłoszeniach Mk 25. — Układ taoelaryczny Mk 35. —  Drobne od wyraau Mk 20. — Matrymonialne i korespondeneya pryw. Mk 30 
Nadesłane Mk 65. — Nekrologi Mk 40. — Komunikaty po kronice Mk 80. — Olosy pub lczne l dział ekonomiczny Mk 80. -  Na I-s « j stronie lub przed tekstem Mk 150. — Ogłoszenia przed 
tekstem na 2-ej lub 3-ej sUonle Mk 120 .- Ogłoszenia zagraniczne 5O70 drożej. Załącznik) przyjmuje się wedle umowy. Wszelkie komunikaty należy nadsyłać w p ro s t  do Actministracrt

.Gońca Krakowskiego*. Komunikatów przesłanych Hedakcy! uwzględniać się n ło  S e d l la .

Opalane kartę urlopową nr. | Okradziona papiery wojskowe 
®  156 na nazwisko Wilczak j bezterminowego urlopu n3 
Franciszek, Groniec 148 p. nazwisko Ba6ter Kasper, ur. j 
Bobrek a/04więcim powiał r. 18ai w Melepicacb pow. 1
Chrzanów, unieważnia się 

8476

Sk r a d z io n a  tymczasowe *a-
śwadczeniedtmobibzacyj- 

M  na nutwiako Watorskiego 
Tadeusza, kopiata, ur. 1M)7, 
W sklauie Scheindeia Scbe n 
w  Krakowie przy ul. Szew- 
■kmj L 12, unieważnia się.

0479

Chrzanów, unieważnia się, 
0477

M A S Z Y NK PAROW A £ 5 ^ :  t t Ł f s
kompletna tanio do sprze. 

dania. PION, Lwów, lwowska 48, t a l . 4?6, 048.

D0SADĘ ZMIENI młodzieniec 
'  ćlat 16) z ukończoną 4-ta 

' klasą gimnazyalną. z półrocz­
ną praktyką biurową (w dziale 

i buchalteryi), władający języ- j 
I kietn polskim i niemieckim. | 
łaskawe /płoszenia pod ,Po- 

| saun- do Adm. Gońca Krak.

Wózki dziecięce
odnawia precyzyjnie oraz przyjmuje wszelkie roboty 

tap icersk ie  9445

J. PIECHOWICZ, Kraków, ul. M kołajska 7.

B tlis llz jtS E ls ililfflS E lS H E iB B B S S d ilE lS ld la l& łilB I

i  BACZNOŚCI
----------------------------------

Q Samochód ciężarowy wraz z orzyczepką 
E  bardzo korzystnie na sprzedaż, 
jjjj W la lk o p o ls k s  p a p ia rn ia  T .  A .  w  B y d g o c z c z )  €
(jy Przedatawiclel lwowski 9468 g

|  ŁED9 KIOHłMKi, Lwów, Leona Lapiely Dr Sl £
3 B B l l3 0 l3 B B I3 1 3 B 3 B I3 S {3 E lE li3 l3 5 llS B E II3 B iB

S p rze d a ł  
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n u r t o w a
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„ P O L S K I E  W Y S T A W Y  R U C H O M E ”
Sp. z ogr. odp.

urządzają w  najbliższym czasie:

PŁYWAJĄCA WYSTAWĘ NA WIŚLE
(TARGI W IŚLANE)

w 35 miejscowościach, położonych nad Wisłq, z  postojem 3 - 4  dni w każdej
O O  K R A K O W A  D O  G D A Ń S K A .

Wyjazd z Krakowa 20 maja, przyjazd do Gdańska 20 sierpnia. 9470
O s t a U n n y  t e r m i n  i g ł o s s e A  1 m a j a  r .  b .

Pierwszą Polską Wystawę w Moskwie
Otwarcie dnia 15 czerwca r. b. Ostateczny t e r m  n z g ł o s z e ń  15 m a j a .

A d r e s :  W a r s z a w a ,  M a r s z a ł k o w s k a  C 3„ T e i .  15- 33.
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0
0
0
0
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NA SEZON LETNI!
Materyał na

Ubranie męskie
lub ZA

Kostyum damski t .
Pomimo podrożenia towaru, wysyłam każdemu, kto nrryśle tnl swój adres trzy 
metry najnowszego, eleganckiego ŁiiJeryału ubraniowego we wszystkich kolorach

(gładkich).

NA CAŁE UB3ANI4 MĘSKIE 4  h f i n  M i r  
LUB KOSTYUM DAfrlSM ZA H % O U U  I f l K a
Materye ubraniowe Nr. r i . w najnowszych drobniutkich krateezkach 
wszystkich kolorów i odcieni, również w kolorze ,raelaagea iwioncnuy) 

w lepszym gatunku

za 3 metryNAMĘSME UBRANłE
lub

KOSTYUM D A M S KI 6.900 Mk,
M aterye ub ran iow e  N r. C. w e  wszystkich kolorach i odcieniach  

w  lepszym  gatunku

za 3 metry 7.800 Mk.
M ateryał ubi-nn o w y  .F io ry aa  1* na w iosenne  lu b  letnie u oranie i kostynm y w  naj­
m odniejszych k torach (jasnych  i c iem nych ) g ładk ich  lu b  w  krateczki Z m  3  M 3 -

T R Y  S o t t k  m k .

„ F l o r y d a  2 “  w  lepszym  gatuuku Z A  9  M 9 T R Y  1 9 .3 8  D M k .  
„ F l o r y d a  3 “ w  najlepszym  gatunku Z A  9  M I T i t Y  1 1 .9 0 0  M k .  

Gatunek „ M b . '_ X ia -  Z A  3  M E T R Y  1 4 .9 0 0  M k .

Tow ar pierwszorzędnych fa&rytt.

Podszewki i d o d a tk i do ubrań.
D o każdego odcinka ua ubran ie  douaję, na żądanie zam aw ia jącego

pełny komplet podszewki
pod m anm arke . kam izelkę, spodn ie , do  ręk aw ó w , kieszeni i t. d. (oprócz guzików ) 
B .  Ż .6 U U  HlK. Taki sum Kouiplel w  lepszym  gatunku  za 9 4 0 0  M K . K olor pod ­

szew k i d ob ie ra  się stosow nie  d o  ko loru  m ateryału .
SZTUC£K3 H A  O A M . K I E  B L U Z K i  tt.o.‘ wełn iane) w e \vszvstkich koloracb

1 i 3 Q  I 1 3 3 5  N u .
C H U STK I D U łS  (rozuiia<- lóuXlbO  cm.) w  najmodniejsze kraty lub pasy jasne 
i ciemne 1500 Mk. sztuua, gatunek li. 21G0 pó w eL ian e po 4 0 .0  MX 
C h U i l i t l  U U Z - iS A io W c  riensze po tOO  M k., wemiane po »8 N O  i łUUO M s  
S 3 T u £ Z ,U  NM  O c f i ł l -  gładkie 1800 M k., w kra teczki 2oQ0 MK.. czysto 

welniaue 5 . 0 0  • 7 HO O Mk.
K A M G A R N  czarne i uiale pasat za l*ft 1 2 9 0 0  M k .

P Z 8 C 1 IN K A  K a k U K O W k  na kos/.ute .Słowackiego. tm u e h y , ubran ka  dziecinne
i L d. w 7 5 M / . ,  za metr.

SZTU CZK I na dam skie  sp ó d n ^ e  w  na.taouniejd/e kraty lub  pasy lub  bez tako
w ych  po ć l i t 0  M K .

S Z E W IO T  pólw ełn lany na suknie  dam skie  w e  wszystkich  ko lorach  p o  1700 l « .  
za metr. C t jt it  rożne w  kom rach ciem nych i jasuych , rów n  ęż w  kolorze kcw erkot  
od 1650 klk. do 2SuO M k. za metr. f Ł Ó t U O  U l  \L E  na bie liznę od S00 fck. za

metr. Na poszw y ko lo row e  od SfcO ttk. za metr.

NA BLUZKI i SUKNIE TENNiSOWL
N O W O ŚĆ  SEżU>Ul M aieryał na bluzki lu b  całe  suknie, b ia łe  U o  w  c ienk ie  n s s » -  
cJti czarne iu b  ko lo row e  r łw u tez  w- kratecz -.r, w jrroo m ękkt, iedw at isty za szlu  
ezb* ua nluzkę 1750 Sls., na ę jodtticę 2750 a * ,  .na całą  3ukmę 4300 Mk -  SLt A - ' 
W A T Y  J fc i> .A B »h  ko lo row e  po 575 rdz. .jedw abne  g ład a ie  w e  w szyaU ic li koio-

racn po IzOU Mk.

WYROBY SKÓRZANE.
TEKI S K Ó R Z A N E . Teki duże skórzane na 2-ch zurakaćb (sk ładające  się ) oronzow e  
po  3700 Ma. i i t i O  Ma. T ak ie  t>ame czarne po  4500 > 5701 M ą. —  f u l i i  A K L 5 Y  
M Ę S a IE  podw ó jn e  i potrójne n au sk ró ś  skora, czarno i b ronzow e  od  KIO du  
3500 ' i * .  T O h E fM  D A M S iu E  skórzane, e ltganckre, różnych lasr-nów w e  wa/yst- 

kich Kolorach 1100 H z . sztuka, w  lepszym  gatunku 1600 M z. i 2100 Mk.

OBUWIE MĘSKIE i DAMSKIE.
BUCIKI DLLjK1£ chromowe, czarne, 
szuurowuue. mechanicznej roboty, 
eieganckit nojtnuonftjszego asonn 
z i  - >ary 6500 Mk. Gatunek 8 8 00 Mk.
G ktaaek  l .  "<00  Mk. U k ie  satne 
bronzow e 10500 T < .  M 50n 1T t .  1 

I z >00 Mk.

u U C la l  O A M a K IE  czarna z  w yw  
ktemi ch o .jw k am i, spurtowe, chro­

m owe. nadzwyczaj e leganck ie  8900 Mu. za parę, gatunek R
9909 Mk., gatunek C. *1400 Mk.

BUC IK I D A M S K IE  zam szowe, w ysok ie  17501 ■ Ib. k o w erk o
tow e z lak ierem  lu b  g ten u ą  14900 M « .

D ZIE C IN N E  i CHL.0P1ĘCF, ch rom ow e od N r.26— 30 -  5600 M k  
para. Od Nr. 30 do 35 —  5900 M k. para.

OAMSKiE PANTOFLE.

LETNIE PANTOFLE damskie, płócienne białe, amerykańskie na eleganckim wyso­
kim obcasie 4200 Mc. za parę.

PAWlwFLE l  i i  luLOWE czóienka do zaoma ia jednym paseczkiem 6960 Mk, para. 
MĘSKIE BUCKI SćllR IOW b ąmeryUauskie. firmy 51c. E waiu, k urowe bez płótna 
ua śrubach. bardzo mocne, ważne dla pp. sporismanów, górali, skautów. robotni-

kOw i t. p. zn parę S90U Mk.

l iU U A G A I  Wszystkie gatunki obuwia są na ob asach i zelówkach z czyvtei 
U IW M U M  ■ skóry gwarantowanej. -  Przy zamówieniu proszę ] d.-ć itr. bue.- 
ków lnb pantofli, Ino orzysłać miarę w  liście. — Wysyła się bez zadatku przez 
pocztę za zaliczeniem. Przesyłka i pakowanie na rachunek kunu ącego.

BEZ WSZELKIEGO RYZYKA!
ciąga 14 dni od otrzymana towaru takowy odbieiatr z powrotem i zwracam pie­

niądze. — Zamówienia adresówrć:

SKŁAD FA B R Y C Z N Y

M. BERNSZTEJN
WARSZAWA, DZIELNA 25 O.

Podzięko wania moich pp. Klientów.
1) W. P.ł Z otrzymanej od W. P. materyi setem w zupełno* • zadowolony, 

Franciszek Podoleoki, uyon Żandarmeryi V.'ojskowej 5 w Krakówie. ul Riiskr.
2) Szanowi y  Panie1 Dziękuję za przesyłkę mi materyi, Su M.chalczyk, Kraków, 

Warszawska 79.
3) Szanowny Panie! Niniejszem tnan zaszczyr zawiadomić Sz. nan,. że prze­

syłkę otrzymałem i jesieni z kej materyi bardzo zadowolonym. Z  głębokim szacun­
kiem: Tadjnsz Chmiel. Krabów XX I, ni. Kalwaryjska 47.

4) W. P. BernsteinI Towar który mi W. P. wysiał, otrzymałam i jestem zupeł 
'ności zadowoloną, więc zmnszona jestem W. P. najgorętsze podziękowanie, ź, oo- 
ważon.em A. Tyrkolówna, Podifór^e-Kraków, Krakusa 24.

ó) W. P.i Za przesianą chustkę bardzo dziękuję, justem z niej zupełkue zado­
wolona, l . KiuzoMta. Kr&ąow. Kynck 13. ' ,

6) &z. Panie Bernstein! N mejszem mam -a .zczyt zakomunikować Sz. Pana, ż 
towar od Sz P. otrzymałem, z tiorego jestem zupełnie zadowolony i znów posy­
łam zamówienie lisic wnie na 100 metrów tej samei materyi. Z głęooklem szacun­
kiem Józef Herada, Dziedzice, Śląsk, Silesia bzachta.

7) Sz P.! Z materyału na ubranie również i chustek byłem zadowolony i dzię­
kuję bardzo za aulidne załatwienie i iobię znown nowy obstalunek. holand Bru- 
utowski, urzędnik kolei lokelnej, Stinmień Nr. 3d, pow. Bielsko, Śląsk, Cieszyn.

8) Do firmy M. Bernstein. Warszawa. Douoszę uprzejm e. że jestem z mate- 
ryalu zadov oiony, Jan Lubiewski. ToruA-Mosre, PiassOwa Nr. 11.

9) W. P. M Bernsteinl Przysłaną materyę otrzymałem z które jestem bardzo 
zadowolony. Jan Bizon, starszy żandarm, Posterunek żandarmeryt w Cieszynie 
Śląsk Polski.

lOj W. P.I Ninlejazera mam zaszczyt rana zawiadomić, że zamówiony towar 
ódeorałem i jestem z niego zadowolony, Stanisław Cybulski, nrzędnik kolejowy, 
Chełmno, Pomorze, ul, Dworcowa 12,

j 1) Szanowny Panie I Przes>any materyał na ubranie otrzymaiem ku zadowo­
leniu memu, » «b «n  czego uprzeimię dziemi,y, Kazimierz Sciarkala Zamość z. Lu­
belska Korniuaryat Polieyi Państwowej.

12) W. P  1 Obstalowany tuwar na ubranie wraz z rachunkiem otrzymałem 
z któregu jestem zadowolony, co mam nadzieję, że wmle myca kuiegós spowo­
duje na taki sam, obetaionek. Z  poważaniem Pyzalski, starszy żandarm. Komeuda 
Kadry Szw. Ząp. Żand. VVo.sk. Nr. X. Przemyśl,

13) Dnia ó marca towar otrzymałem ze który- Panu serdecznie dziękuję, Michał 
Swet, Ska zysko poczta, kamienna tabryka Jana Witwickiego

14) W Panie! 'd.i towar otrzymany od W. Pana serdecznie dziękuję, Michał 
Karasiński, Zarząd dóbi w ttalt^acn koło Mtdyki, Maiopoisl.a

15) Za przysłany ml towar dztęku ę, oo eatem z niego zmiowoiony, Stanisław 
Florczyk, Dąorowa Górna, nL Fraucussa 26/74.

Ib) Sz. P.I Rachunek Puński i materyał otrzymałem, z aiorego jestem zupełnie 
zadowolony. Michał Gomullcki, Bielsko na SLjSku, koszary kawaleryi.

17) Sz. P.i Zawiadamiam Pana, i* nadesłany towar otrzymałem. Prawdziwie 
zadowolony jestem z tej matnr}i co do ceny i jasości jej, Franciszek Otszańsld, 
Gorlice.

16) Sz. P .! Za otrzymany materyał ślicznie dziękuję, Stanisław Zdeehlik, M»- 
niewteze pow. Kowei. Posterunek Poliey i Państwowej.

10) Szanowny Panie! Dziękuję Panu za nadesłanie i jestem bardzo zadowolony 
z tego tows-u, Franciszek J worski, Trzebinia.

2U) W. Panie! Najpierw Panu dzięku.ę za towar, który mi Pan posłał. Jestem 
zadowolony, czeac Panu! Fianciszek Wilkosz, poczta aawon.ro, wieś Jeleń.

21) W. P.! Za ma-eryę na uoiór w dniu dzisiejszym ouebraną Sz. P. bardzo 
dziękuję. Jestem z przesyłki zupełnie zaJcwoiouy. Z powalaniem Szaoiewski. na­
uczyciel p. Kołpin pow. TuchaiBKt Dąbiówka.

22) W. P in ie ! Z* sztof otrzymany oó W. Pana serdecznie dziękuję i jestem 
zadowolony, Tomasz Kmiecik, bilesia Szyb. Kolonia*! irząd Nr. 507, Dziedzice, oląił:.

23) Sz. Pan.e! Za otrzymaną maleryę serdeczme^auu dziękuję. Nadzór techni­
czny Telegratów i Teielonów w Tomaszowie Luoclskim.

24) Sz. Panie! Za postanie mi towaru z pańskiej lirmy składam serdeczne po­
dziękowanie w imieniu żony. Cieszy innie to, że żona i córka aa zadowolone 
z pańskiet przeoyiki Kówniei składają oodziekowantb. Z poważaniem P. O. Nie- 
dżwiedzey, w Mocasterzysizarh.

2o) Sz. P Z  przesianych mi towa.ów jestem bardzo zadowolony i ponawiam 
zamówienie. Piotr Za.ąc, Sosnowiec, Dandówka p. CzechowskiMO.

ifcj Sz. Panie! Za przesiany ml towar z k'órego jestem zadowolony składam 
podziękowanie, Władysław Kaoaj. Żmigród, Posterunek Żandarmeryt Łajsze.

27j Sz. Panie' Jestem hprazo zado otony z pańskiego luzysiantgo towaru. 
Aleksander Burzyński, Zawiercie, nl. szkolna Nr. 4u.

28) Szanowuy Panie i Przesyłkę oraz rachunek otrzymałem. Jestem z tego za­
dowolony, więc pu raz drugi upraszam o przestanie mi... Kazimierz Bednarczyk 
Jaworzno, Pechmk 714.

\
Pantnpę damskie (pól buciki) sznurowane, czarne gieruzowe 7 lak aiiiwunemi no* 
skHm: 6500 Mk. za j :;rę Bionzowe, chromowe 9500. 11500 i 13500 Mk. Lakiero­

wane 13969 Mk. Zamszowe 1/500 M t . 9409

U w a g a ! Ż a d n e j filii n ie  p o s ia d a m . 
&kłaci fabryczny B. Bernsztejn, Warszawa, Dzeina25 6.

I t 9k i e r  o c ip .jw k  i z ia h iy :  L u d w ik  G ron u ś . D r u k u r i i ia  L u d o w a  w  K r a k o w ie .


